
NOWY DZWONEK

P R Z E D T E M

„GLOS LUDUU
O g ło s ze n ia  przyjmuje się za opłatą, 10 hal. za wiersz, lub jego miejsce drobnym drukiem w jednej szpalcie

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjn^ii

Szaty kościelne, m ateryały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WilTKiSWSKi KORDJIS '
przedtem  St. P rzyb y lsk i.

ICnakówg Rynek główny Lin ia A-B. L. 46|5.

Wyborny miód
pszczelny kuracyjny.li­

pcowy rarytas tniodo- 

borów z własnej pasieki 

5 kg. puszka K. 7. — 

Miód patoka 5 kg. pu­

szka K. 6 30. — W y­

borny miód do picia 

5 kg. gąsiorek K. 6-20.

Wy syta za zaliczką:

I.M. Farba --Podhajca49.
Z y s k o w n e i n
jest zakupno u firmy 

c. i k. Nadwornego dostawcy

Hannsa Konrada
dani przesyłkowy w BRUX 

Nr. 791 (Czechy), 

który swój bogato ilustrowany j 
główny katalog, zawierający 
około 4.000 rycin przesyła na­
tychmiast na* żądanie każdemu 

darmo i opłatnie.

T y lk o  5  K c r e n
k o s z tu je  mój 
prawdziwy 

szwajcarski sy­
stem Roskopf 
Patent Anker 
Rem. zegarek 
dokładnie re­
gulowany, 36 
godzin idący, 
z 3 letn. pise­

mną gwarancyą Ker. 5. ze se­
kundnikiem K. 6. Żadne ryzy­
ko, zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Przesyła za 
zaliczką lnb za poprzedniem 
przesłaniem należytości. Pierw­

sza fabryka zegarków i 
Hanns Konrad c. i k. nadwor- I

ny dostawca. Brux Nr. 768 
(Czechy). Główny katalog z 
4.000 odbitkami darmo i opłat. |
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Łupek asbestowy
odporny na w ia try  i 
zm iany p o w ie t r z a .

Fabryka Łupku asbesfowego 

„ A S B IT “

S .Z .O .P . W  K R A K O W IE ,
Biuro centr. Dietlowska ioi.

Najlepsze zegarki
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza 

w świecie znana firma

Pierwsza fabryka zegarków

JAN K O NRAD
w BRUX Nr. 771 (Czechy).

K . 6 .8 0

Syst. „Roskopf" patento­
wany zegarek K. 4.— 
z podw. kopertami „ 6.80 

Szwajc. syst. „Ros­
kopf'1 patent. . „ 5.—

Prawdziwy srebrny 
Remontoir z mecha­
nizmem „Gloria" „ 8.40 

Z podwójnemi me- 
talowemi, stalowemi 
tulskiemi kopertami 10.50 
Budzik konkurencyj­
ny ...............................2.90

Zegar „Schwarz-wal- 
der“ ...................„ 2.80

Rzetelna 3-letnia pisemna 

gwarancya.

Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lubzw ro tp ie- 
niędzy. Przesyła za zaliczką lub z góry  zapła­
ceniem należytości. G łów ny katalog  z około  
4000 odbitkam i na żądanie darm o i opłacono.



FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaj* 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron • 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z k o n- 

ku re  ncyi .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, iii, Bracka 1.2.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

5 kilo świeżo dartego kor. 9'60  
epsze kor. 12 . białe puchowe, darte kor. 18, 
kor. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, kor. 30. 
kor. 36. W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za zwrotem popia.

Benedikt Sachsel lobes,
212 bei Pilsen, CZEChy.
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Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą,, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną, u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „P O & U -

d k a “  M ra W .  B e ł d o w s k i e g o
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka" i moje nazwisko Ml W. Bel- 
dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 

i odróżnić można „Pobudkę“, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka“, niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

M? W . B e łd o w sk i
F a b r y k a  t u t e k  i b i b u ł e k  

c y g a r e t o w y c h  w  K r a k o w ie .



przedtem „GŁOS LUDU.
P I S M O  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  D L A  L U D U  P O L S K I E G O

W ychodzi na każdą  n iedzie lę .
Wydawca imieniem Komitetu Stanisław Jasiński.

Prenumerata wynosi w  Austryi: 
na rok 4  kor. —  Na pół roku 2 kor. 

W Niemczech na rok 5 kor.

Do innych krajów 6 kor. —  Do Ameryki 
rocznie 2 doi.

Numer pojedynczy 8 hal. Zmiana adresu 20 h.

R e d ak cy a  i A d m in is fra cy a  „Nowego Dzwonka"; Kraków,ul.św. Tomasza 35.

WOJNA!
Od kilkunastu dni w całej Europie 

rozbrzmiał złowrogi głos zapowiadający 
wojnę. Długo wstrzymywana, wybuchnę- 
ła ona nagle na południu Europy i 
zdaje się rozpalać wielki ogień zawie­
ruchy politycznej^ która może ogarnąć 
nie tylko Włochy i Turcyę, ale także 
i inne państwa europejskie, a między 
nimi i Austryę. Prowincya państwa tu­
reckiego Trypolis była ostatnią prowin- 
cyą na północnem wybrzerzu Afryki, 
która pozostała Turcyi do wyłącznego 
władania. Mocarstwa europejskie szu­
kając na północy Afryki kolonii, które 
wzmocniłyby ich siły, zabierały Turcyi 
jedną prowincyę po drugiej. Więc naj­
pierw Anglia wyciągnęła ręce po Egipt, 
który poddała pod swój protektorat, a 
wybudowawszy kanał Suezki, który

dzieli Afrykę od Azyi i stanowi pra­
wie jedyne połączenie między obu 
lądami, a w każdym razie najkrótszą 
drogę komu.nikacyi, tem samem w swe 
ręce ujęła władanie nad całą olbrzymią 
częścią tureckich prowincyi afrykańskich. 
Potem Francya zabrała drugą prowincyę 
Tunis i już wtedy zapewniono po cichu 
Włochy, że one otrzymają w przyszło­
ści Trypolis. Po Tunisie przyszła kolej 
na Algier, a po nim na Maroko, które 
to wszystkie- kraje powoli przechodziły 
pod zwierzchnictwo Francyi.

Kiedy obecnie w sprawie marokań­
skiej Niemcy wystąpiły z żądaniami, a 
Francya zgodziła się dać im odszkodo­
wanie,' Włochy uważały, że nadszedł 
najstosowniejszy czas, aby wyciągnąć 
rękę po Tripolis i odebrać go Turcyi. 
Nie czekając długo i nie namyślając się 
w 24 godzinach wypowiedziały Turcyi 
wojnę, która już się rozpoczęła.

Ipdi Marti» Moń | ■ a s  s ;
Mały Ryiek, rdj| iilici Szpitalnej, z * wl8lklm w»b ł,“ -



Wojna ta ma bardzo doniosłe zna­
czenie dla pokoju światowego. Włochy 
nie ograniczyły się bowiem do zaata­
kowania Turcyi w Afryce, ale jak do­
noszą dzienniki napadły także na Tur- 
cyę europejską, wysadzając wojska pod 
miastem Prevezą w południowej Alba­
nii. Tem samem jednak charakter całej 
wojny się zmienił. Na półwyspie Bał­
kańskim zarówno Austrya, jak Rosya, 
Francya i Anglia, a nawet Niemcy mają 
swoje interesy polityczne. Wrazie zwy­
cięstwa Włoch i zagarnięcia jakiejkol­
wiek części państwa tureckiego w Euro­
pie, wszystkie te państwa straciłyby 
wiele ze swego wpływu na półwyspie. 
A do tego żadne z nich, a zwłaszcza 
Austrya dopuścić nie chce. .To też ha 
pierwszą wiadomość o walkach pod 
Prevezą Austrya zapowiedziała, że jeśli 
Włochy nie wstrzymają się, ona z m o ­
b i l i z u j e  swe w o j s k a  i mimo całej 
przyjaźni zbrojnie będzie bronić swych 
praw. Flota wojenna austryacka jak
słychać wyruszyła już na pole walki.

Wobec tych zapowiedzi stoimy w 
przededniu bardzo ważnych wypadków. 
Jeśli napięcia politycznego wywołanego 
wojną nie uda się zażegnać, gotowa 
zawierucha wojenna rozgorzeć nad całą 
Europą i wybuchnie wojna między
wszystkimi państwami Może też także
cała sprawa skrupić się na Turcyi
i doczekamy się jej podziału między 
mocarstwa europejskie

W  każdym razie położenie polityczne 
jest w obecnej chwili bardzo poważne.

Pan Stapiński skarży.,
W  K rak o w ie  przerw ano chw ilow o senza- 

cyjny proces. Pan Stapiński uszu! się do tkn ię ty  
(nareszcie !)na honorze tem , że mu „O jczyzna" 
wszechpolska zarzuciła, iź sprzedaje swe w p ły ­
w y polityczne i postanowił rozpocząć gene­
ra lne  czyszczenie swego honoru. N ie w ątp im y  
te  bądzie to rzecz z jednej strony bardzo

trudna, ale i zajm ująca. Cieszyć m usi każde­
go szczerego przyjacie la  pana Stapińskibgo, 
że nareszcie błoto, w  k tó rem  siedział po uszy, 
zaczyna go ta k  dusić, że aż pragnie dać upust 
tem u  w  form ie  sądowej rozpraw y.

Proces zapowiada się bardzo ciekuwie. 
O brona, O jczyzny1' zastępowana przez adw. dr. 
Row ińskiego zapowiedziała obfity  mar,eryał do­
w odow y. Wszechpolacy chcą przekonać św iat, 
że pan Stapiński is to tn ie  kupczył sw ym i w p ły ­
w am i i honorem . I  jeśii dowiodą tego, co 
zapowiadają, nie pozostanie panu Stapińskiem u  
nic innego, ja k  s p a k o w a ć  s w e  m a n a t k i  
j e s z c z e  p r z e d  k o ń c e m  p r o c e s u  i u -  
c i e c  do  A m e r y k i .

D r. R ow iński zaproponow ał w ezw anie  prze- 
syło 30 świadków7. M iędzy innym i stanąć m ają  
jako  św iadkow ie na stw ierdzenie fak tó w  na­
stępujący panow ie:

1. W ładysław  Długosz, poseł do Rady p. na 
oko liczność:

a) że pożyczył w  ro ku  1908 p. Janow i 
Stapińskiem u k w o tę  30.750 koron  na 4 i 3/ i  
prc., a w  ro ku  1910 kw o tę  28 000 koron na 
5 prc. i że dzięki tem u p. Stapiński w  r. 1908 
nabył dom przy ul. K ró tk ie j I. 6, zaś w  roku  
1910 dom w  Dębnikach bez własnego k a ­
pita łu  ;

b) że złożył z własnych funduszów zna  
czne k w o ty  na pokrycie  w yd a tkó w  połączo­
nych z założeniem  w zględnie prowadzeniem  
„G azety Powszechnej", wychodzącej w K r a ­
ko w ie , oraz z założeniem  i prowadzeniem  
Tow . Ub. „W is ła" , tudzież Banku ludow ego;

c) że obowiązuje się pokryć z w łasnych  
funduszów  część deficytu B anku  parcelacyj­
nego w e Lw ow ie, oraz że p o r ę c z y ł  w ł o ­
ś c i a n o m  o s o b i s t y m  s w y m  m a j ą t ­
k i e m  z w r o t  s t r a t  n a u d z i a ł a  c h ,  ja  
kieby podnieśli z powodu upadku tego Banku.

d) że w  ro ku  1909 przyczynił się znaczrą  
k w o tą  do pokrycia  sum y 40.000 kor. w yp ła ­
conej organizacyi robotn ików -Iudow ców  w  B o ­
rys ław iu  w zam ian za odstąpienie robo tn ików  
od żądania ośmiogodzinnej szychty i w n ie ­
sienie odpowiedniego m em oryału  do parla ­
m entu ;

e) że w  ro ku  1909 chcąc uw olnić p. Jana 
Stapińskiego od pewnych zobowiązań, ja k ie  
tenże zaciągnął wobec firm y  Popper w  Wie^ 
dniu, prowadzącej handel drzew em , zw rócił 
je j z w łasnych funduszów kw o tę  25 tysięcy  
koron. (Szło o nabycie drzew a w  lasach Nad- 
w órniańskich). Z  a p r o t e k c y ę w t e j  s p r a ­
w i e  z a l i c z k o w a ł  p. P o p p e r  p. S t a ­
p i ń s k i e m u  25 t y s i ę c y  k o r o n .  K iedy

T R W A L S Z E  OD W IE D E Ń S K IC H  U B R A N IA  Kraków, ul. Floryańska I. 7, tuż przy Rynku. 
G O T O W E  Ś W IE Ż O  W Y R O B IO N E  P R Z E Z  Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centr. Kawiarnia. 

K R A K O W S K IC H  K R A W C Ó W  T Y L K O  W  —  Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. —
Wielki skład materyałów krajowych i angiel. 

Krój angielski.



rzecz się nie udała, trzeba było pieniądze  
zw rócić;

II. Szym on Uliasz, rofcotnik, Rom an Ba- 
chowski oraz K a ro l Pęcak, ro b o tn ik  w  Bo- 
rys lyw iu , na okoliczność, że w  ro ku  1909. 
w zględnie wcześniej —  zgodnie z uchw ałam i 
innych organizacyi robotniczych —  postano­
w ili usilnie starać się w  parlam encie o usta­
w ow e ograniczenie szychty do 8  godzin i że 
w  tym  celu udali się do p. Jana S tap ińskie­
go, k tó ry  p rzy rze k ł im  poparcie, że w  ro ku  
1910 za nam ow ą p. Stapińskiego odstąpili od 
swego pierw otnego żądania i byli naw et gotow i 
im ieniem  robo tn ików  ludow ców  wnieść do 
parlam entu  m em oryał, w ykazu jący  potrzebę  
10-ciogodzinnej szychty —  w z a m i a n  z a  
co m i e l i  o t r z y m a ć  z a  i n t e r w e n c y ą  
p.  S t a p i ń s k i e g o  o d  o r g a n i z a c y i  
w ł a ś c i c i e l i  k o p a l ń  n a f t y ,  do k tó rych  
należy p. W ładysław  Długosz, k w o tę  40.000 
k o r o n  n a  s w ą  o r g a n i z a c y ę ,  —  że 
wśród robo tn ików  zapanowało oburzenie, k ie ­
dy rozeszła się wieść, iż jes t zam iar zaprze­
dania żądania ośm io-godzinnej szychty za
40.000 koron, że naw et grożono zem stą pod­
palenia domu p. Uliasza.

I II .  D r. Szym on Szajowicz, właściciel domu  
kom isow ego w  Czerm owcach, na okoliczność :

Że Długosz należał do głów nych w ie rzy ­
cieli p. Stapińskiego, że p. S tapiński był 
w sku tek  tego od niego zależny, że p. Sta- 
ński w yrob ił przeniesienie na Długosza k o n -  
cesyi na B ank ludow y, że koncesyę tą  nabył 
„L;lnderbank“ w  W iedniu, z a  co  p. S t a ­
p i ń s k i  o t r z y m a ł  z n a c z n ą  c z ę ś ć  z e  
s u m y  200.000 k o r o n  wypłaconej ty tu łem  
ceny kupna koncesyi, że „Landerbank" w  W ie ­
dniu uchodzi powszechnie za instytucyę po­
zostającą pod w p ły w am i żydow skim i, że „Lan- 
derbank“ stara się usilnie o zaprow adzenie  
m onopolu zapałkowego, k tó ry  jest sprzeczny 
z in teresam i ludności, że w zgląd na tę o ko ­
liczność był jedną z przyczyn, z powodu k tó ­
rej „L iioderbank" zrobił z p. S tapińskim  in ­
teres w  przedm iocie koncesyi.

IV . J. Eksc. D aw id  Abraham ow iez na oko­
liczność, że w  r. 1908 p. s t a p i ń s k i  z a ­
w a r ł  z k r a k o w k ą  p a r t y ą  k o n s e r w a ­
t y w n ą  u k ł a d  w  przedm iocie w zajem nego  
popierania się za cenę m andatów , koncesyi 
na B ank ludow y, na T ow arzystw o  asekura­
cyjne „W is łę", oraz za cenę innych przyrze­
czeń mogących przynieść p. S tapińskiem u  
ta k  m oralne, ja k  i m aterya lne  korzyści.

V . Gustaw Szaszkiew icz, na okoliczność, 
że był obecny w r. 1908 podczas ro ko w ań  
p. Stapińskiego z przedstaw icie lam i s tron ­
nictw a konserw atyw nego, k tó rych  przed­
m iotem  było nak łon ien ie p. Stapińskiego do 
zaniechania w a lk i ze stronnictw em  konser- 
w atyw nem  w  zam ian z a  c o  p r z y r z e k a n o  
p. S t a p i ń s k i e m u  200.000 kor. n a  w y b o ­
r y,  k o n c e s y ę  n a  l u d o w e  T o w a r z y s t w o  
u b e z p i e c z e ń  „ W i s ł a “ i p o p a r c i e  k a n ­
d y d a t ó w  l u d o w c o w y c h  podczas w yborów  
do Sejm u, a m iędzy innem i p. K ędziora prze­
ciw  św iadkow i, k tó ry  podówczas m ia ł zam iar 
kandydować, oraz na okoliczność, że św iadek  
opowiadał o powyższym  fakcie osobom trzecim .

V I.  Poseł do Rady p. K o tla rz  na oko­
liczności: że p. Stapiński u trzy m y w a ł zażyłe  
stosunki z Unią Słow iańską w brew  opinii 
większości Koła polskiego i t o  t a k  d a l e c e ,  
ż e  m u  n a w e t  p o d y k t o w a ł  c z ę ś ć  
m o w y  w y g ł o s z o n e j  w  k o m i s y i  b u ­
d ż e t o w e j ,  w  k t ó r e j  ś w i a d e k  z a a t a ­
k o w a ł  p o s ł ó w  p o l s k i c h  j a k o  n i e ­
g o d n y c h  s w o i c h  w i e l k i c h  w i e s z c z ó w .

V II.  Paw eł S tw iertn ia , starszy Inspektor  
ko le jow y w Stanisław owie, były wiceprezes  
K oła polskiego w  W iedniu, na okoliczność, 
że w m arcu 1910 roku , po uzyskaniu  2 m i­
lionów  koron  na B ank parcelacyjny, na je -  
dnem z posiedzeń kom isyi parlam entarnej 
K oła polskiego, p. S tapiński m otyw ow ał, że 
Koło polskie m usi z Unią S łow iańską zerwać, 
bo 1) cesarz ta k  chce, 2) rząd Rusinów  w eźm ie  
i pójdzie przeciw  nam. P rzyciśn ięty  do m uru
o praw dziw e powody, pow iedział szczerze: 
„ja  muszę rząd popierać, bo rząd zachował 
się wobec m nie tak , ja k  żadne z polskich  
stronn ictw ". „ G d y b y  n i e  p o m o c  r z ą d u ,  
t o  n i e  p o z o s t a ł o b y  m i  n i c  i n n e g o  
do  z r o b i e n i a ,  j a k  w  ł e b  s o b i e  s t r z e ­
l i ć  l u b  d o  A m e r y k i  u c i e k a ć 1. A  na 
to św iadek odpowiedział: „Nas to nic nie 
obchodzi, co panu rząd dał i co pan od nich  
w ziął, to pańska sprawa. Nam  chodzi o to, 
co Koło z rzeczowych w zględów  m a robić", 
że w edle opinii znacznej większości K oła pol­
skiego sojusz z U n ią  s łow iań ską w  czasie, 
k iedy go u trzym yw a ł Stapiński, nie leżał 
w  interesie po lityk i Koła.

V II .  D r  Stefan F ran k e l, adw okat w e L w o ­
w ie na okoliczność, że p. nam iestn ik  D r  Bo- 
brzyński, na sku tek  jego in terw encyi s p o ­
w o d o w a ł  p r z e z  n a d p r  o k  u r a t o r a  
p a ń s t w a  w e  L w o w i e  z a n i e c h a n i e

Aromatyczny ulepeh roślinny
chorobom piersiowy. ,  k r t a n i  i płuc — Cena z przepisem użycia Kor. 2. 
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z a * c z ą t e j  p r z e z  k  o m i s y  ą s ą d o w ą  
r e w i z y i  B a n k u  o r a z  p o z o s t a w i e n i e  
k s i ą g  B a n k u  w  l o k a l u  t e g o ż ,  co nie 
pozostało bez w p ły w u  na dalszy ciąg śledztwa  
i na zm niejszenie odpowiedzialności czyn­
n ikó w  w innych upadku Banku.

IX . Znaw cy w spraw ie karn e j Banku par­
celacyjnego na okoliczność: że p. S tapiński 
ciągnął zysk i z Banku parc. ta k  z ty tu łu  
kosztów  podróży w  sprawach B anku parc., 
ja k  i „W is ły*1 i Banku ludow ego" ja k  i ty tu ­
łem  rek lam y, oraz za anonse w sw ym  „P rzy ­
jacie lu  ludu*, że po u p a d k u  B a n k u  p a rc . 
p. S t a p i ń s k i  z w r ó c i ł  k w o t ą  65.000 kor. 
p o b r a n ą  z a  o w e  a n o n s e .

Powyższa w iązan ka  fak tów , o ile zostanie  
p rzy  następnej rozpraw ie  stw ierdzona, w y ­
starczy zupełnie na zdem askow anie zgubnej 
i b rzydkiej działalności p. Stapińskiego.

Sąd dopuścił praw ie w szystkich św iadków  
zaproponowanych przez obrońcę i odroczył 
rozpraw ą celem w ezw ania ich na następną  
rozpraw ę.

O przebiegu je j nie om ieszkam y C zy te l­
n ik ó w  powiadom ić.

Może nareszcie cgoćby tą  drogą pozbę­
dziem y sią tego szkodnika spraw y ludow ej 
ju ż  n ie ty lk o  z życia politycznego ale i z k ra ju

0 drożyźnie i kto na niej zarabia-
B ielski „P racow n ik  polski" podaje k ilk a  

uw ag o d r o ż y ź n i e  i p i j a w k a c h  c a ł e j  
l u d z k o ś c i .  U w agi te są bardzo tra fne , d la­
tego je  tu  przytaczam y.

Od daw na ju ż  spraw a jakaś  nie w yw o ła ła  
ty le  rozgłosu i hałasu — ile  ich obecnie spra­
w ia : „ d r  o ż y  z n a “.

Od brzegów  m orskich Francyi w  szerz 
całej E uropy aż po granice Rosyi, nic innego  
nie słychać, zw łaszcza po m iastach, ja k  ty lk o  
to jedno w o łan ie : „drożyzna! drożyzna!"

Znane w ielkogąbne w rzaskuny socyalno- 
d em okratyrzne , oczywiście najgłośniej huczą, 
zw ołu ją  zgrom adzenia po ryn kach  i ulicach  
m iast —  i ja k  zawsze w o ła ją  k łam iąc: „ W i­
dzicie, n ik t  W as nie broni, ty lk o  m y  socyal- 
nidem okrac i! K to  tedy chce ra tu n ku , niech 
przystąp i do nas —  niech zostanie socyalnym  
dem okra tą  1“

Napróżnobyśm y jed n ak  szukali w e w szyst­
k ich  tych  wołaniach, w ywodach i tysiącznych  
m ow ach socyalistów, choćby jednego m ądre­
go słowa, jednego zdrowego z ia rn ka  czyli 
Jednej dobrej, praktycznej i skutecznej rady, 
ja k  tej drożyźn ie zaradzić, ja k  ją  usunąć?

W ołan ie socyalistów, aby: „wpuścić mięso 
lub bydło zagraniczne, znieść cła na aboże" 
to są ju ż  znane i oklepane rzeczy. Stało sią 
też ty m  żądaniom  już po części zadosyć. 
W szak bydło i trzoda chlew na ju ż  przycho«

dzl z Serbii i Rum unii, a także  mięso argen­
tyńskie  ju ż  w  k ilk u  transportach  przyszło  
do A u stry i —  a ty lk o  ostatn i transport nie 
został dopuszczony do rozprzedaży, w sku tek  
sprzeciw ienia się rządu w ęgierskiego.

Lecz, ja k  ju ż  nieraz zw racaliśm y na to 
uwagą, nie chodzi przecie ty lk o  o samo „m i ą- 
s o“. D rożyzna dusi w szystkich dlatego, że 
w szystko jest drogie, ta k  żywność w  miastach  
ja k  i to w szystko , czego potrzebuje ro ln ik  
na wsi do swego utrzym ania, okryc ia  i pro­
w adzenie gospodarstwa.

Do niedawna socyaliści jedynych sprawców  
drożyzny w idzieli w  „ro ln ikach" —  i w o ła !i 
na każdem  zgrom adzeniu przeciw  „ag raryu - 
szotn w ie lk im  i m a ły m ",— a starannie i ostro­
żnie m ilczeli o innych, rzeczyw istych i n a j­
w iększych „w yzyskiw aczach" całej ludności 
i  isto tnych sprawcach drożyzny.

K to  są ci w yzyskiw acze i p ija w k i całej 
ludności, o tem  socyaiiści dobrze w iedzą, to 
są bowiem  ich najbliżsi przyjacie le  i op ieku­
now ie: ż y d z i .

Żydom  drożyzna nie dokucza, owszem  
oni w łaśnie robią na niej najlepsze interesy. 
Czyż nie w idzim y na ja rm a rk ach  i targach  
codziennie, k to  skupuje bydło, cielęta, zboże, 
drób, ja ja , masło, ja rzyn y , z iem n iak i —  i co­
k o lw ie k  innego? Czyż nie w idzim y, ja k  na 
w szystkie  strony św iata, krącą sią agenci 
handlowi żydowscy, zakupując po tanich, a 
rozpychając po ja k  najdroższych cenach n a j­
rozm aitsze to w a ry  czy gospodarcze lub do­
m owego użytku .

T e  c a ł e  r z e s z e  s p e k u l a n t ó w  ż y ­
d o w s k i c h  ż y j ą  p r z e c i e  i t y j ą  z d r o ­
ż y z n y .  Gdzież się bowiem  podziewają, gdzie 
n ikn ą  pieniądze w yciskane z ludności przez  
drożyzną ? Pieniądze, rosnące z dnia na dzień 
w  w ie lk ie  kap ita ły  grom adzą sią w  k iesze­
niach i kasach spekulantów  i bankierów  ży­
dowskich —  k tó rz y  z drobnych handlarzy  
i spekulantów  stają sią w kró tce  m ilioneram i.

N igdy jednakże  żaden socyalistyczny agi­
ta to r  czy m ówca nie w spom niał o tych „m a j­
strach" od drożyzny. D latego też w szystkie  
rady socyalistów są obłudą i oszukiw aniem  
ludzi. Chcąc drożyźnie skutecznie zaradzić, 
należy przyłożyć siekierę do korzen ia, tj. 
w ytąpić w yzysk  żydowskich spekulantów, 
bankierów  i kap ita lis tów , k tó rz y  ja k  jak iś  
sm ok czy polip nienasycony, opasali cały św iat, 
opanowali sw em i zm ow am i, k a rte la m i i inne- 
m i spekulacyam i cały ruch handlow y i go­
spodarczy —  i doprowadzają ju ż  teraz całą 
ludzkość do głodowej śm ierci przez d r o ­
ż y z n ą .

Rząd chcąc ludność chrześcijańską i p ra ­
cującą ratow ać, m usi nareszcie zdobyć sią 
na oowagą stanowczego zw alczania żydow s­
kiego kap ita łu .



Uczmy się od żydów.
W iadom o że R zym ianie zdobyli Palestynę  

i rozpędzili żydów  po całym  świecie. Dziś  
po 2 tysiącach la t, żydzi zdobyw ają Palestyną  
na nowo na drodze pokojow ej —  pieniądzm i. 
Oszczędziwszy coś w  Europie, przenoszą się 
do Palestyny i tam  w ykupu ją  od T u rk ó w  
g ru n t za gruntem , dom za domem. Bogatsi 
posyłają biedniejszym  pieniądze, aby w  Jero ­
zolim ie i Jaffie, handlow ali i d ruko w ali ro ­
zm aite  ks iążk i i gazety.

Dotąd nie m ają żydzi potocznego ję zy k a  
a starohebra jsk i nie nadaje się do u ży tku , 
więc p iłu ją  i p rzerabiają ję z y k  starożytny  do 
potrzeb nowoczesnych, i ja k  Grecy s tw o rzy li 
sobie ję z y k  now ogrecki, ta k  żydzi robią ję ­
zy k  now ohebrajski.

W szystko  to dzieje się za polskie pienią­
dze. T y lk o  żydzi zam ieszkali na historycznych  
ziem iach polskich, dają pieniądze na w ykupno  
Palestyny, na gazety i d ru karn ie  i na u tw o ­
rzenie now ożydowskiego języka . Żydzi z in ­
nych k ra jó w  nie troszczą się o to.

A więc za grosz polski, za grosz w y łu ­
dzony lichwą bez pracy z polskiego ro b o tn i­
k a  i rzem ieśln ika, budują sobie żydzi państw o  
w  Palestynie. Czemuż jesteśm y głupcami 
i chodzimy do żydów  na zaro b k i? ! Czemuż 
to  żaden żyd nie idzie do chłopa na robotę  
albo za parobka? Czemu kup u jem y w  sk le ­
pach żydowskich, nie ka to lick ich  ?

Oto m y Polacy m am y tę  wadę, że sobie 
w zajem nie  źle życzym y, ani się nie bronim y  
w zajem nie. Zawiść m a jeden do drugiego  
i chciałby go zniszczyć za głupie słowo obra- 
źliw e. N ie m am y i n s t y n k t u  n a r o d o w e ­
g o , aby ja k  żydzi łączyć się, razem  przeba­
czać sobie w zajem ne drobnostki, a bić w ro ­
gów  naszego narodu i naszych interesów  
społecznych.

W iedzą o tych wadach żydzi, i dlatego  
w yzysku ją  nas w  ty m  k ie ru n k u  i szczują 
zręcznie jednych przeciw  d ru g im ! A  gdy się 
Polacy poczubią i sprocesują i zniszczą, w te ­
dy żyd zabiera m u g ru n t i chałupę za w ódkę  
i za pożyczkę lichw iarską.

Żydzi nam aw iają  chłopów do w yjazdu do 
A m e ry k i, ale sami nie jadą za m orze. Oni 
m ają A m e ry k ę  w  G alicyi! Tu  jes t ty le  głu­
pich ludzi, że żyć można z nich w ygodnie  
bez pracy. Byle ty lk o  umieć in tryg ow ać ip o d -  
szczuwać jednego na drugiego. D latego to  
żyje w ziem iach p o lsk ic łf aż 4  m iliony żydów, 
a w  Galicyi jeden m ilion!

Czy to  nie w styd dla Po laków , że sobie 
za tru w a ją  życie w zajem aie , dokuczają, byle  
zniszczyć sąsiada; że sprzedać w olą, dom lub  
pole żydow i za parę koron więcej, że ja ja , 
masło, ku rę  sprzedać w olą  żydówce ja k  m ie­
szczance, źe biegną na robotę do żyda a 
opuszczają gospodarza P o laka, że pchają się

na służbę do żydów, bo tam  m ają wolność  
i w ódkę na szabas!

K ró tk o w id ze ! Do czasu te  zyski groszo­
we od żzdów, a w ódka ogłupia was, abyście 
nie byli tacy m ądrzy ja k  żydzi.

W ięc uczcie się od żydów  trzeźwości, 
uczcie zapobiegliwości, uczcie łączności naro ­
dowej. W ykup u jc ie  dom y i pola od żydów. 
Bogaci niech dopom agaję ubogim, aby zak ła ­
dali sk lep ik i i pisali ks iążk i i gazety dla  
ośw iaty narodu.

Od dziś niech będzie hasłem naszem :
—  Po lak robi in teresa z P o la k ie m ! 
P o lak  niech służy ty lk o  u P o laka! 
P o lak niech pracuje ty lk o  u P o la k a ! —

X . /. Łukaszkiewicz.

Z kraju i ze świata,

Walka z drożyzną.
W  całym  k tra ju , w e w szystkich miastach  

odbywają się od dwóch tygodni w ie lk ie  m a- 
nifestacye w  spraw ie drożyzny, k tó ra  coraz 
bardziej się w zm aga. U rządzają  je  w szystkie  
partye  polityczne, gdyż w szystkim  jednako  
daje się ona w e znaki. Ceny po m iastach  
doszły ju ż  do bardzo w ysokich granic. W  K ra ­
kow ie  l i t r  m leka  kosztu je  30  h., z iem n iak i 
m ia rk a  88  h.. ja ja  są po 10 h., sztuka, a m ię ­
so po 2 K. k lg . P raw ie  z dnia na dzień ceny 
się podnoszą, a oo będzie w  zim ie w prost 
trudno sobie wyobrazić.

Rząd na razie  nie w ielo zrobił, aby zapo­
biedz drożyźnie, to też wszyscy z niepokojem  
oczekują pierwszego posiedzenia parlam entu, 
k tó re  odbędzie się w e czw artek,

N a ten  dzień w  całem państw ie zw oła li 
socyaliści zgrom adzenia, aby urządzić m ani- 
festacye. Czy one będą m ia ły  przebieg spo­
ko jny , zależy od oświadczenia rządu, ja k ie  
on na o tw arc iu  obrad Izby złoży. W  spraw ie  
podwyższenia płac ko le jarzom  rząd jes t skłon­
ny poczynić pewne ustępstwa, ta k  samo 
i spraw a dowozu mięsa w  porozum ieniu z 
W ęgram i m a być pom yślnie załatw ioną. Je­
śliby rząd  nie zechciał pow ażnie spraw ą się 
zająć, grożą po m iastach k rw a w e  rozruchy, 
k tó re  nie dwuznacznie socyaliści zapow iadają.

Żydzi a reform a wyborcza.
N ie ty lk o  Rusin i chcą urw ać ja k  na jw ię ­

cej p rzy  reform ie w yborczej sejm owej, zna­
leźli się jeszcze drudzy am atorzy, m ianowicie  
żydzi —  syoniści. W ystąp ili oni z żądaniem, 
że należy im  się aż dwadzieścia cztery  m an­
daty sejm owe. W e Lw ow ie  m ają pretensye  
do dwóch m andatów , podobnie i w  K rakow ie . 
Ponadto żądają syoniści, by reprezen tan t 
w yznan ia  roojżeszowego zasiadał w  sejmie,



obok B iskupów  i re k tc ró w , ja k o  w iry lis fa !  
W zy w a ją  dalej żydowskich właścicieli dóbr, 
„aby wreszcie dom agali sią dla siebie zastęp­
s tw a w  k u ry i w ie lk ie j własności. Żydowscy  
właściciele dóbr s t a n o w i ą  d z i ś  o k o ł o  25 
p r o c .  w yborców  w  k u ry i w ie lk ie j własności, 
a w  n iektó rych  okręgach, w  k tó rych  w ybie  
ra  się 3 posłów, stanow ią żydzi n a w e t  30  
p r o c .  w yborców . Z tego ty tu łu  należy się 
żydom i w  tej k u ry i odpowiednie zastępstw o11.

Bardzo gw ałtow n ie  w ystępują syoniści 
przeciw  planow anem u stw orzen iu  k u ry i Izb 
rękodzielniczych. Żydow stw o obawia się bo ­
w iem , że polski stan rękodzieln iczy uzyskaw ­
szy odpowiednie reprezentacyę w  Sejmie, 
m oże napraw dę pomyśleć o ekonom icznem  
w yzw olen iu  się z pod ja rzm a  (lichw iarzy  ży ­
dowskich.

D z ięk i naszej pobłażliwości dochowaliśm y  
się ju ż  tak ich  ,.k w ia tk ó w “ na naszej polskiej 
ziemi.

Z innych krajów.
Włochy. (W ojna z Tu rcya)  W e w stępnym  

a rtu k u le  podoliśm y ogólny pogląd na sprawę  
w ojny obu tych  państw. T u  podajemy bie- 
rzące wiadomości z pola w alk i.

P ierw sze k ro k i w ojenne w  Tripo lis ie  zo­
stały już przez W łochy rozpoczęte.

M iasto Tripolis było przez flo tę  w łoską  
bom bardowane. Niedługo jed n ak  ognia zaprze­
stano, a w ojska tu reck ie  cofnęły się w  głąb 
k ra ju . T u recka  załoga nie staw iała  w cale e 
nergiczniejszego oporu, uważając, że byłoby to  
darem nem . Tripo lis  jes t faktyczn ie  o tw artem  
m iastem , k tó re  nie w ie lka  sztuka zdobyć i 
■zkoda było zaiste m arnow ania prochu. Ude­
rzenie na bezbronne m iasto i bezbronną lu ­
dność —  oto „bohaterskość" flo ty  w łoskiej.

Bom bardow anie trw a ło  też bardzo k ró tk o  
i flo ta  w łoska została panią Tripo lieu  —  
p raw ie  bez k rw i rozlew u. Zarazem  odbyła się 
druga b itw a  m orska koło  w ybrzeży greckich, 
pod m iastem  Preveza.

W  porcie P revezy znajduje się p raw do­
podobnie w iększa ilość tureckich  o krę tó w  
wojennych, przedew szystkiem  zaś to rpedow ­
ców. Torpedow ce te  w ysłane zostały na re ­
konesans w zdłuż w ybrzeża i prawdopodobnie  
nie w iedzia ły  jeszcze o w ypow iedzeniu w o j­
ny. F lo ta  w łoska, k tó ra  o tem  w iedziała, że 
w  Prevezie  są o k rę ty  tureckie , —  pilnow ała  
m orza Jońskiego i zaraz, ja k  ty lk o  ukazały  
się torpedowce tu reck ie  na m orzu, rozpoczął 
się za n im i pościg. Jeden torpedow iec tu re ­
cki, zapaliwszy się, osiadł na m ieliźnie, spło­
nął i został zupełnie zniszczony. K ap itan  zo ­
stał z a b i t y ,  a o ś m i u  l u d z i  załogi u t o ­
n ę ł o .

B itw a  nie była skoncentrow aną w jednym  
punkcie, równocześnie bowiem  nadchodzą 
wiadom ości o zajęciu torpedow ców  tureckich  
pod Durazzo, k tó re  leży znacznie dalej na

północ już niedaleko brzegów, rów nolegle do 
S k u ta ri.

Prawdopodobnie po tym  w stępnym  boju, 
kiedy część torpedow ców  tureckich  w róciła  
z pow rotem  do portu  w  Prevezie, książę Ab- 
ruzzów  kaza ł port zam knąć szeregiem  to r­
pedowców w łoskich ta k , iż po rt jes t b loko­
w any. Dopiero potem  nastąpiło pod osłoną 
dział okrętow ych  wysadzenie w ojsk w łoskich  
na ląd i rozpoczęła się akcya w ojenna prze 
ciw  fortom  Prevezy.

Tu rcya  także  nie próżnuje, ale p rzygo to ­
w uje  szeroką akcyę w ojenną.

W szystk ie  la ta rn ie  m orskie  w  portach  
tureckich  i albańskich zostały zgaszone. —  
Przesłano następnie do portów  albańskich  
ciężką a r t y l e r y ę  forteczną i zam knięto  
do nich wstęp w szystk im  okrętom  zarów no  
handlowym , ja k  i w ojennym , bez względu  
na fiagę, pod ja k ą  płyną. Kom endanci Salo­
n ik , Kossowa i Skoplie o trzym ali rozkaz  
przygotow ania prow ian tó w  dla trzydziestu  
tysięcy, k tó re  staną nad granicą serbską, 
piętnastu tysięcy, k tó re  staną nad granicą  
czarnogórską i stu tysięcy w ojska, k tó re  s ta ­
ną nad granicą grecką.

F lo ta  tu recka  uciekła  przed flo tą  w łoską  
do cieśniny D ardanelskie j. Jednak przedtem  
m iało przyjść do bitw y m orskiej. Turcya u- 
trzym u je , że w szystkie  o k rę ty  tu reck ie  z 
tej b itw y  się uratow ały .

W b rew  inform acyom  p re fe k tu ry  portow ej 
stw ierdzić  należy, że b rak we flocie tu reckie j, 
k tó ra  w płynęła do D ardanellów , czterech okrę­
tów wojennych. Zdaje się, że albo o k rę ty  te  
w  czasie b itw y  zostały przez w łoską eskadrę  
zatopione, albo też u k ry ły  się w  portach na 
m orzu Egejskiem  ł  czatują na o k rę ty  w ło­
skie, zwłaszcza naw łoskie transportow e s ta tk i.

Rosya. (G łód w głębi państwa). Z  głębi 
Syberyi nadchodzą hiobowe wieści o grożą­
cej strasznej klęsce głodowej. Dotychczas  
zm arło  podobno śm iercią głodową 250 tysięcy  
osób. i \a  ulicach m iasteczek i na drogach 
ro zg ryw a ją  się rozpaczliwe sceny. S e tk i w y ­
nędzniałych leży bezwładnie przed dom am i
i na drogach, oczekując śm ierci. R rząd do­
piero teraz zdecydował się na w ysłanie ży­
wności do oddalonych gubernii. W  w ie lu  
miejscowościach wybuchł tyfus głodowy, za­
bierając setk i ofiar.

Ameryka. (Bunt Indyan). Z  M eksyku  do­
noszą, że zbuntow ani Indyan ie w  państw ie  
Las Chiapos w  południowej Am eryce przed  
k ilk u  dniam i zrabow ali sniejscowość Cham ula. 
M ieli oni pewnego mężczyznę przybić na 
krzyż, a kob iety  i dzieci w  barbarzyński spo­
sób zam ordowoć, n iem ow lęta rzucali w  po­
w ie trze  i chw yta li je  końcam i swych ostrych  
lanc. Już od dawnego czasu w rza ło  m iędzy  
indyanam i w  południow ym  M eksyku, gdyż 
biała ludność nie przestrzegała zag w aran to ­
wanych im  praw , odnoszących się co do 
posiadania ziem i i polowania,



Kronika kościelna.
Z Rzymu Nadesłano do Rzym u z A u stra lii 

wiadomość, że w  mieście Sydney zm arł nagle 
na paraliż serca K ard ynał-A rcyb iskup  A ustra lii 
Ks. D r. M oran w  81 ro ku  życia. K ardynał 
dr. M oran w  przeddzień śm ierci dowiedział 
sią o chorobie Papieża, O statn ie słowa zm ar­
łego b y ły : Oby m oja śm ierć była o d k u p ie ­
niem za życie O jca św.

Z pod Moskala. D a l s z y  u c i s k  k a t o ­
l i k ó w .  W  k lasztorze  0 0 .  Kapucynów  w  
Now em  mieście nad Pilicą, odbyły się trz y  
rew izye. dokonane przez w ładze rosyjskie. 
W yn ik iem  ich jes t skazanie dwóch braciszków  
na w yjazd ; jeden z nich udał sią do Łom ży, 
drugi do K rakow a; k laszto r skazano na 3000 
rub li k a ry  za to, że p rzebyw ał w  klasztorze  
duchowny św iecki ks. Żebrow ski z Płocka, 
jako  rezydent Rząd zakazał urządzania re- 
ko lekcy j dla księży św iąck ich ; w zbroniono  
zakonn ikom  w yjazdu na misye, kazano służbę 
przed przyjęciem  m eldować u w ła d z : w zbro­
niono ko g o ko lw iek  przyjm ow ać w  klasztorze.

Rząd rosyjski a ograniczenie świąt. D e k re t  
papieski o ograniczeniu liczby św iąt nie u zy ­
skał dotąd w  państw ie rosyjskiem  mocy  
obowiązuiącej. T ym  sposobem spraw a ogra­
niczenia św ią t pozostaje w  zawieszeniu. N a ­
tom iast w ładze kościelne m ogą — jeże li 
uznają to za potrzebne lub pożyteczne —  
przenosić na niedzielą św ięto P a trona  pa­
rafii, ty tu ł kościoła, odpust i t. p.

Nowiny.
Klęska mysia. S traszna k lęska  m yszy na­

w iedza k ra j nasz coraz częściej. W  jesieni 
ro ku  zeszłego, w  n iektórych okolicach aż 
sią ro iło  w  polach szczególniej w  koniczach. 
M yszy przezim ow ały i tej jesieni znów  w  
przerażający sposób rozm nożyły sią, niszczą 
m łode tegoroczne konicze, zabiorą sią do 
ozim in, a z początkiem  zim y całem i grom a­
dam i przeniosą sią do stodół, stert, budyn­
ków , aby z w iosną znów  w yruszyć w  pole. 
Oddział ochronny w  Dublanach zebrał daty  
statystyczne z k ra ju  i w ykaza ł, że szkody 
zrządzone przez myszy w roku 1910/11 wyno­
szą 50 milionów koron, a przecież nie w szy­
stk ie  pow iaty odpowied^iały na pytan ia  od­
działu, nie w ziąto  w  rachunek stra t, ja k ie  
m yszy poczyniły w s t o d o ł a c h i s t e r t a c h ,  
liczono ty lk o  szkody zrządzone w  polach.

Lud bezradny; dw ory i to nie w szystkie, 
tru ją  m yszy. W  n iektórych  dworach płacą 
za zabite m yszy przy orce i to m oże sposób 
najlepszy, ale nie w szystko m ożna orać. 
M iedze polowe i szkarpy przydrożne, ja k  ze 
strze lane; tam  mysz bezpieczna, in s tyn ktem  

( w iedziona, że tam  n ik t  je j niespokoić nie 
będzie, oziedla sią na zimę. Drożyzna coraz

w iąksza, a szkody zrządzone przez m yszy, 
dokonają reszty, boć m ilionow e s tra ty  nie  
m ogą przejść bez w p ływ u  na ceny a r ty k u ­
łó w  żywności.

Pomoc rządu w  tępieniu m yszy, to kro p la  
w  m orzu. D ostaw ały gm iny tru c iz n ą , na j- 
częściej n ieszkodliw ą dla myszy. Truciznę  
tę  rozdaw ano gospodarzom i było w ielu ta ­
kich, k tó rz y  je j użył, do tępienia k u r  zn ie ­
nawidzonego sąsiada. Jeżeli starostw o daje 
truciznę, to w ó jt pow inien pod w łasną od­
pow iedzialną zająć sią truciem  myszy, t. j . 
nająć ludzi na koszt gm iny i za porządkiem  
tru ć  po polach gm innych. Co najciekaw sze, 
t o t o ,  że n i e m a  p r z y m u s u  t ę p i e n i a  
m y s z y ,  ja k b y  to była bagatela, a może 
gdyby była, to by ją  w ykonyw ano tak , ja k  
sią w ykonu je  ustawę o niszczeniu kan ian k i, 
ostów i t. d. Czas najw yższy, by sią zabrano  
do ochrony ro ln ictw a.

Znowu morderstwo. Przed n iew ielu  tygo­
dniam i pisały eazety, że 15 le tn ia  K a tarzyn a  
M eln yk  w ydaliła  się 12 sierpnia b. r. z domu  
rodziców  w  Podliskach m ałych pod Lw ow em . 
Szukąno je j w e Lw ow ie  i w  okolicy, ale na­
darem nie.

Owoż przed k ilk o m a  dniam i w ybra ła  sią 
Jag lińska z Cepuchowa na grzyby do łasa  
na ta k  zw ane Kohanie, należące do w ła ­
ściciela dóbr p. Krzeczunowicaa. Zaszedłszy  
w  gęstw inę leśną n atknę ła  Jag lińska na tru pa  
dziew czyny. Z w ło k i były ju ż  w  rozkładzie. 
Zaw iadom iona o tem  żandarm erya zajęła sią 
zagadkow ą sprawą. Sprawdzono, że jest za­
giniona M elnyków na. Na zw łokach znać ślady 
gw ałtu. Być może, że dziewczynę zam ordo­
wano. Śledztwo wdrożono.

Skarga na parocha. Do starostw a s tan i­
sław owskiego w płynęło doniesienie na ru s k ie ­
go proboszcza w Kom arow ie, wsi tam tejszego  
pow iatu , za to, że paroch odm ów ił pocho­
w ania dziecka, z powodu niezłożenia w ym a­
ganej przezeń zapłaty, k tó ra  stronie w yda­
w ała  się zbyt w ygórow aną. Po k ilkudn iow em  
darem nem  w yczekiw aniu , musiano pochować 
dziecko bez parocha.

Przeciw pijaństwu. Rada gm inna w  N o­
wych Ickanach uchw aliła karać g rzyw n ą  od
2 do 10 koron, każdego z służby gm innej, 
ktoby  w czasie pełnienia obow iązków  gm iR- 
nych był p ijany, —  natom iast, każdy z służby 
gm innej, k tó ry  w strzym a się zupełnie od 
napojów  upajających, o trzym a po up ływ ie  
ro k u  w  nagrodę 200 koron.

52 ludzi pokąsanych przez psa. N a przed­
mieściu Sielce w  Sosnowcu (w  K rólestw ie  
polskiem ) pies w ściekły  pokąsał 52 osoby. 
Kosztem  fa b ry k  oraz m ag istra tu  wysłano  
w szystkich pokąsanych do lecznicy dr. P a l-  
m irskiego w e W arszaw ie.

Kara za napis polski. „Słowo w arszaw skie11 
donosi: O rdynat M aurycy hr. Zam oyski ska­
zany został w  drodae adm inistracyjnej na



200 rub li k a ry  za to, że w  dziedzińcu gospo­
darczym  m a ją tk u  Zw ierzyn iec  na szopie od 
narządzi znajdow ał się ty lk o  w  polskim  ję ­
zyku  napis „Zw ierzyn iecka  straż ogniow a11.

Dobrzy sąsiedzi. W  dobrach Płungiany  
księżnej M ichałowej O gińskiej, w  powiecie 
te lszew skim  (na L itw ie ) splonąły w szystkie  
zabudowania folw arczne, stajnie, spichrze, 
obory, szopy z narzędziam i rolniczem i, naw et 
część żyw ego inw entarza . W y n ik ły  najgorsze  
k ło p o ty  z b rakam i natychm iastow ym i w  go­
spodarstwie ro lnem  i domowem. I oto obja­
w iło  się współczucie najbliższych sąsiadów —  
gospodarzy w ioskow ych. N a  pierwszem  ze ­
bran iu  p łungaw ińskiego K ó łka  rolniczego1 
liczącego 60 członków, deputacya włościan  
przem ów iła  serdecznie do dziedziczki P łun- 
gian księżnej M ichałowaj Ogińskiej, w yrażając  
współczucie z powodu nieszczęścia i o fia ro­
w ując swojej prezesowej w łasną pracę i po­
moc w  sprzątaniu reszty  zbiorów . N aza ju trz  
włościanie zaczęli ju ż  zw ozić potrzebne wozy  
i gospodarski sprzężaj, oraz stawać do roboty.

—  Księżna pani nas zawsze w  każdej 
biedzie ra tu je , a m y teraz księżnę —  m ów ili 
z pew ną serdeczną godnością.

Morderstwo z zabobonu. W e wsi Broskow ca  
w  Serbii w ieśn iak  Pasicz zw ab ił do swojego  
domu syna kow ala  m iejscowego cygana. Z a ­
m ordow ał chłopaka, p o kra ja ł zw ło k i i ugoto­
w a ł je , a raczej rozgotow ał tak , że pozostały  
ty lk o  w  całości kości. W ieśniak chciał w  ten  
sposób uzyskać tłuszcz ludzki, k tó ry  m ia ł m u  
dać dostęp do skarbów , zakopanych koło  
sąsiedniego klasztoru . M ordercę uwięziono.

Niespodziane odkrycie. Do „W ieńca-Pszczół- 
k i“ piszą: W e w si Dzianisz w  now otarskim  
powiecie dnia 13 w rześnia m iejscowa i po­
b liska w ęgierska żandarm erya, w  m ieszkaniu  
gospodarza Jana Krzeptow skiego , podejrza­
nego o w yrób pieniędzy papierowych, urza- 
dziła rew izyę. Znalazła  cały w arszta t i k ilk a  
sztu k  w yrobionych ju ż  dziesięcio-koronów ek. 
Jana K rzep tow skiego uw ięziono ja k  rów nież  
jego w spóln ika Jana K u rkow skiego , k tó ry  
przed k ilk u  m iesiącam i był aresztow any  
w s k u te k  podejrzenia o fałszowanie bankno­
tów , lecz z powodu b raku  dowodów puszczony 
na wolność. Jan K rzep tow ski je s t zam ożnym  
gospodarzem, k tó ry  m a m ają tek  wynoszący  
przeszło 50 tysięcy koron. Oto do czego do­
prow adza chciwość.

Napad na bank. W  Nowosielicy austryac­
k ie j, tu ż  nad granicą rosy jską , w targnęło  
pewnego w ieczora z końcem  w rześnia b. r. 
k ilk u  bandytów  do filii banku zw iązkow ego  
i grożąc urzędn ikom  zabiciem, zrabow ali
80.000 kor. w  rozm aitych  m onetach, Podczas 
ucieczki do Rosyi rabusie dali 30 strzałów  
rew olw erow ych  do ścigającej ich służby ban­
kow ej, ale n ik o g o 'n ie  ran ili.

Ostre kary. W  W iedniu  toczą się w  k r a ­
jo w y m  sądzie ka rn y m  rozpraw y przeciw  w ielu

ekscendentom, k tó rz y  bra li udział w  w iedeń­
skiej dem onstrancyi przeciw drożyźnianej, 
przyczem  niszczyli la tarn ie , sklepy, szko ły  
i rzucali kam ien iam i na wojsko.

K a ry  są ostre. I  t a k :  n ie jakiego K ata- 
szapka za zbicie la ta rn i skazano na jeden  
ro k  ciężkiego w ięzien ia ; Franc iszka H anslika  
za rzucanie kam ien iam i w  stronę w ojska, na 
piętnaście miesięcy ciężkiego w ię z ie n ia ; 
„ordnera“ Franciszka Now otnego za wybicie  
szyby w  tram w aju  na jeden ro k  ciężkiego  
w ięzien ia; Jana Doleszyca za przytoczenie  
beczki i w ozu, celem ustaw ien ia barykad na 
ośm miesięcy ciężkiego w ięzienia.

W  senacie dla m łodocianych przestępców  
ukarano  siedem nastoletniego ke ln era  F ra n ­
ciszka Krbeca, za to iż w drapał się na la ­
ta rn ię  i w yb ił w  niej szyby, trzechm iesię- 
cznem ciężkiem  w ięzieniem ; ośm nastoietniego  
W łodzim ierza H law eckę za ustaw ienie ła w k i 
przed k a w a le ry ą , celem przeszkodzenia je j 
w  w ykonan iu  szarży , czterom iesięcznem  
ciężkiem  w ięzieniem . Innym  oskarżonym  w y ­
m ierzono rów nież ostre k a ry .

N atom iast odznaczeni zostali prezydent 
policyi w iedeńskiej K aro l Berezow sky, k tó ­
rem u nadano godność szlachecką i radca 
dw oru  w  policyi w iedeńskiej br. Ferdynand  
Gorup v. Besanec, k tó ry  o trzym ał k rzy ż  
kaw a le rsk i orderu Leopolda. Odznaczenia te 
niew ątp liw ie  nadane zostały za energiczne  
w ystąpienie policyi podczas zaburzeń dro- 
żyźnianych.

Proces o eksplodujące cygara odbył się 
w  Gracu przed sądem kra jo w ym , jako  sądem 
cyw ilnym  przez ro b o tn ika  O ffnera. O ffner  
k u p ił swego czasu dwa cygara ta k  zw ane  
„k ró tk ie " . K iedy jedno z nich zapalił cygaro  
eksplodowało, sku tk iem  czego O ffner poniósł 
rany, chorow ał i był n iezdolny do pracy. 
Sąd odrzucił skargę ja k o  nieuzasadnioną i bez­
podstawną.

Tajemnicza śmierć. W  miejscowości Also- 
v izko z  na W ęgrzech odnaleziono zw ło k i ofi­
cera. nazw iskiem  Jan Trasz, stacyonowanego  
stale w e Lw ow ie, a k tó ry  w  ostatnich cza­
sach odbyw ał m anew ry. Obok zw ło k  leżał 
skrw aw io n y  bagnet, k tórego  pochwę nieznany  
złoczyńca porzucił w  pobliskiej stodole. Ob- 
dukcya zw łok ^tw ierdziła , że sam obójstwo  
zw ło k  je s t w ykluczone. N ie  chodziło także
o m orderstw o rabunkow e, gdyż p rzy  zm ar­
łym  znaleziono 400 koron w gotówce. Praw do- 
podbnie był to akt, zem sty któregoś z żoł­
nierzy, z k tó ry m i zam ordow any m ia ł się ob­
chodzić bardzo surowo. Ś ledztw o w  toku .

Straszny czyn. W  M entonie w e w to re k  
m ieszkańcy tam te js i podejrzyw ali pew ną ośm- 
dziesięcioletnią staruszkę, że rozszerza zarazk i 
cholery. T łu m  w yciągnął ją  z domu i w rzu c ił 
do przygotow anego pieca z koksem , gdzie 
nieszczęśliwa żyw cem  się spaliła.
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DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY, z

Nie martw się Bracie.

Nie martw się bracie, że w biedzie żyjesz, 
Że może żniwo zawodzi.
Choć całe życie gorycze pijesz 
Bóg ci w dwójnasób to wynagrodzi.

Patrz! miliony cierpią wraz z tobą, 
Gorzej niż ciebie ich nędza gniecie, 
Setki okrytych jęczy żałobą,
Że ledwie żyją tu na tym świecie.

Nie martw się bracie, choć same ciernie 
Ścielą się na twej żywota drodze,
Patrz na .Jezusa, który niezmiernie 
Więcej przecierpiał —  i umarł srodze.

Niech świat pogański rozkosze spija.
Z ubóstwa szydzi hardy bluźnierca,
Ty wiesz, bogaczom, że Bóg nie sprzyja, 
Ubogi bliski Bożego serca,

Nie martw się bracie i siostro droga, 
Swobodną myślą wznieś się nad światem, 
Módl się i pracuj, spuść się na Boga, 
Bo On twym Ojcem, Zbawcą i bratem.

Nigdy się nie smuć i nie narzekaj, 
Wciąż Bogu ufaj w najcięższej biedzie, 
Żyj z braćmi w zgodzie, od złych uciekaj, 
A Bóg cię w szczęście wieczyste wwiedzie.

Czego nam brak?
> Żebractwa i bogactwa nie dawaj 
mi Panie, daj tylko potrzeby do 
żywności mojej, bym snadź nasy­
cony, nie był przywiedziony, do 
zaprzania i rzeki: Któż jest Pan? 
aibo ubóstwem przyciśniony, nie 
jął się kraść i fałszywie nie przy­
sięgał przez Imię Boga mego.

Ks. Przyp. XXX:, 8.

Taką była prośba króla Salomona do 
Boga. Najmędrszy ten z królów nie prosi
o bogactwa: „bym śnadź nasycon — nie 
był przywdedzion do zaprzania i nie 
rzekł: Któż jest Pan?“ Ale nie prosi

też mędrzec Pański o nędzę majątkową
o ubóstwo; „bym ubóstwem przyciśnio­
ny nie jął się kraść i fałszywie nie przy­
siągł przez Imię Boga swego“.

W bogactwie przeto Salomon widzi 
niebezpieczeństwo, gdyż ono „do za- 
przanie“ się Boga, a zwrócenia ku zło­
temu cielcowi przywodzi, gdyż ono 
serce odwraca od tego, co piękne i 
wzniosłe, i szlachetne, i co „nad po­
ziomy ulata“. Lecz i nędzę oraz ubó­
stwo mędrzec Pański również niebez- 
piecznem zowie „bym nie jął się kraść;" 
bo nędza prowadzi do wykonywania 
partackiej roboty, do oszukiwania, a 
innych do kradzieży, do szkód wyrządza­
nia, do oszustw i grabieży bliźnich jest 
pobudką.

A gdy Salomon jedno i drugie: bo­
gactwo i ubóstwo niebezpiecznem zowie,
0 dostatek pokornie prosi Pana Boga.

Gdy więc w dostatku Pismo Świę-
te widzi najbezpieczniejszą drogę do 
celu życia, przeto, nie ubiegając się 
zbytnio za bogactwem, mamy święty 
obowiązek bronić się przed widmem 
nędzy i torby żebraczej, słowem, mamy 
obowiązek bronić nie tylko siebie, ale 
żony i dzieci nasze od zimna i głodu
1 to nie tylko na dziś, ale i na jutro, 
i na przypadek choroby i na wiek zgrzy­
biały. A pomnijmy na to, że potrzeby 
człowieka nie ograniczają się tylko na 
zaspakajaniu potrzeb jego naturalnych, 
ze zwierzętami wspólnych, mamy ró­
wnież obowiązek także i umys ł  nasz 
i naszych  dz ia tek  ksz ta ł c i ć ,  bo­
dajby przez prenumeratę uczciwych 
gazet i przez czytanie książek; dalej 
mamy też obowiązek i serce k sz t a ł ­
cić, a to przez składanie cząstki z za­
pracowanego grosza na kościoły i inne 
potrzeby, dobra ogółu dotyczące; z tąd 
też, dla tych wszystkich powodów, 
mamy przedewszystkiem obowiązek ro­
zumną zapobiegliwością, pracą i oszczę­
dnością w ciągu całego życia stopniowo 
do coraz większego dostatku przycho­



dzić. Przez niespełnienie wszystkich tych 
obowiązków, zasobów może nam nie 
starczyć.

Bóg, który jest źródłem wszystkiego 
dobrego, to dobro ustawicznie zlewa 
z nieba na ziemię, ku pożytkowi wszyst­
kich ludzi. A tymi strumykami Bożymi, 
którymi to dobro z nieba na ziemię 
spływa, są dusze ludzi wyższych duchem 
i sercem ponad tłum szary, wśród 
którego im żyć sądzono. Oni to, ci prze­
wodniczący, gorętszem i wrażliwszem 
na nędzę swego społeczeństwa sercem 
obdarzeni „za milion cierpiący", nauką 
i wyższem pojęciem, nad tłum górują­
cy, światłem Bożem oświeceni, wynaj­
dują leki na choroby swego społeczeń­
stwa skuteczne, bo jak mówi Pismo 
Św. „zna sprawiedliwy sprawę ubogich“. 
(Przyp. 29, 7).

I oto ludzie owi myślą nad tem ja- 
kimby sposobem nędzę z pośród ogółu 
usuwać, albo nie dopuszać do niej, sło­
wem — jak leczyć choroby dobrobytu 
ogółu tyczące.

Różne są choroby dotyczące dobro­
bytu naszego, które od wieków toczą 
nasze społeczeństwo, i nie dojdzie ono 
do owego dodrobytu, póki się z chorób 
tych nie wyleczy.

Jedną z takich chorób to brak spó j ­
ni, ł ąc znośc i  i jedności .

Mimo, że istota nauki Chrystusa na 
miłości bliźniego polega, wszakże, nie­
stety! uderzywszy się w piersi, przyznać 
to musimy, że w szatę nauki Chrystu­
sowej silnieśmy się zawsze cali owijali, 
kochamy wiarę swoją, ale istoty przy­
kazania Bożego o miłości bliźniego 
z małymi wyjątkami nigdy nie możemy 
zrozumieć.

Lubimy, to prawda, biednym poświę­
cać to, co nam ze stołu kapnie, daje­
my jałmużnę biednym pod wpływem 
zasad naszej św. wiary; na rozumną 
jednak jałmużnę, na rozumną pomoc 
bratu, bliźniemu zazwyczaj nie potrafi­
my się zdobyć.

A tymczasem pomyślmy tylko, na 
czem ona właściwie polega? ' Oto na 
duchu szczerej życzliwości i na duchu 
ofiary, wyrzeczenia się, choćby na chwilę,
o ile tego dobro bliźniego wymagać

będzie, własnych wygód i własnych przy­
jemności. Tm trudniej t^ ofiarę ze siebie 
przyjdzie nam czynić, tem głębiej mi­
łość bliźniego w serce wkorzeniona, tem 
lepiej istota nauki Chrystusa pojęta.

Ale niestety! pośród siebie od wieków 
mamy wzór jedności i spieszenia wza­
jemnego sobie z pomocą, a jednak nie 
nauczyliśmy się z tego wzoru niczego. 
Tak.jest. Od wieków widzimy, że „żyd 
za żyda dałby się poWiesić“, że „żyd 
żyda broni“, że „żydzi trzymają się za 
ręce“. Zdania te od wieków sobie po­
wtarzamy; pełne niewątpliwie są one 
chluby dla żydów, a przygany dla nas, 
zwaszcza jako dla wyznwców Chrystusa, 
który na miłości bliźniego miłość Boga 
fundował, a jednakże nie naśladujemy 
ich w tem.

Jednoczyć  się dziś trzeba, a 
najwłaściwszem polem takiego jedno­
czenia się są spółki i różne stowarzy­
szenia; w nich można będzie sobie wza­
jem pomagać, radzić, wspólnym wy­
siłkiem wspólną korzyść osiągać!

KAZIMIERZ WIELKI.
(Opowieść historyczna.)

Maciek Borkowicz.

Jednym z najmożniejszych podówczas 
magnatów był Maciek Borkowicz, — 
ruchliwy, gwałtowny, gorący, niespo­
kojnego ducha człek, któremu król 
ogromne nadał dobra, za zasługi ojca 
jego Przybysława, wojewody poznań­
skiego.

W Wielkopolsce urodzony, wszelkich 
usiłowań dokładał, aby sobie Wielkopolan 
jednać. Maciek wiedział dobrze, iż naj­
łatwiej serca ludzi pozyskuje się doga­
dzając ich słabościom. Bano się go, bo 
gwałtownym był, ale i wiązano się też 
z nim chętnie. Myśliwym lasy dawał, 
ochotnym do biesiady stoły zastawiał, 
chciwych godności popychał wyżej, ła­
komych na grosz jednał datkami.

Zdawna już patrzyli niektórzy na 
Maćka okiem nieufnem; zanadto się 
krzątał, chciał zbytnio przewodzić, a kto



mu zawadzał, uprzątał go zdrogi, często 
nieznanymi, zagadkowymi środkami.Wie­
lu z tych, co się na niego porwało, co 
dokuczyło mu — poginęło w lasach, w 
podróży, w zwadzie jakiejś, w gospo­
dzie lub niewiadomo gdzie. V

Naprzemiany bywał serdecznym, to 
strasznym. Miał nieprzyjaciół skrytych 
wielu, ale i druhów takich, którzy za 
nim naoślep iść byli gotowi.

Syna Przemka wychował, aby takim 
był, jak on sam, ale że w nim młodsza 
krew grała, umiał być od ojca śmielszym 
i zapamiętalszym.

Niewiele też od stawał od niego brat 
rodzony, Jaśko z Czacza; trzymeli się 
też razem we trzech, jak sprzężeni.

Królowi Maciek nibyto służył wiernie, 
kłaniał się nizko, a że rubasznym był 
i na oko zdawał się szczerym — ufał 
mu Kazimierz. Lepiej świadomi spraw 
jego utrzymywali, iż zręcznie, pocichu, 
podstępnie, przeciwko królowi knował. 
Podejrzane były jego stosunki ścisłe z 
książęty Brandeburskimi, nieprzyjaznymi 
Polsce, oraz z książęty Szlązkimi, któ­
rzy od niej odpadli.

Jawnego jednak nie było nic — a 
męztwo, śmiałość, energia, więcej go 
królowi zalecały, niż mówiły przeciw 
niemu. — Na kresach państwa, dla 
obrony, król potrzebował ludzi dzielnych, 
więc nadał Maćkomi wielką władzę, 
starostą go w Wielkopolsce uczyniwszy; 
011 zaś przywłaszczył ją sobie jeszcze 
większą, pociągając wszystkich do siebie 
tem, że obrońcą praw i odrębności zie­
mi tej się uczynił.

Na czele tych, co, lepiej znając Bor- 
kowicza, nie dowierzali mu, stał rodzo­
ny wuj jego, Wojewoda Poznański Ben­
jamin, pospolicie starym Benkiem zwa­
ny. Z tym Maciek zadarł był jawnie 
i oba się na siebie odgrażali.

Działo się to właśnie wtedy, gdy po­
szła po ziemi pogłoska, że królowi za- 
swatano Jadwigę, księżniczkę Głogowską.

Maciek bawił właśnie w Koźminie, 
głównej swej rezydencyi, gdzie miał 
dworzec za miastem, dosyć nawet obron­
ny, wałem osypany, ostrokołein opasa­
ny. O okazałość i przepych nie dbał 
pan starosta, błyskotek nie lubił, a jako

żołnierz do konia nawykły, wygód nie 
potrzebował.

Ludzi za to miał sam wybór. Dosko­
nale uzbrojeni, dobrze karmieni, hojnie 
opłacani, zbóje jeden w drugiego, co 
ani swego życia nie żałowali, ani cu­
dzego nie cenili. Byle pan skinął, każdy 
na rodzonego brata był gotów.

Podczas pobytu Maćka na Koźmińskim 
dworze panował tam zwykle ruch nie­
zmierny. Ziemian ściągało zewsząd bez 
liku, jedni przyjeżdżali, drudzy odjeż­
dżali; stoły stały zastawione od rana 
do nocy, piwa beczki wypróżniono w 
oka mgnieniu, miód wysychał, mięsiwa 
i chleba nastarczyć było trudno.

Dnia tego, w którym Maćka znajdu­
jemy w Koźminie, po dłuższym nieco 
tu pobycie, ziemian się jakoś przebrało. 
Jeden tylko świeżo z Krakowa przybyły 
za stołem siedział, a naprzeciwko niego 
gospodarz domu, niecierpliwie krótką 
targając brodę, o nowiny wypytywał.

Krakowski gość, Groszek, ubogim 
panoszem będąc, herbu Półkoziców, 
czepiał się różnych klamek, służył wielu, 
a więc i Maćkowi.

Jął też opowiadać o wszystkiem, co 
na dworze królewskim słyszał i co po 
drodze pochwytał, aż napomknął i o 
tem, że duchowieństwo, z rycerstwem 
za ręce się wziąwszy, postanowili króla 
ożenić.

— Niemkę mu pewno znów nastrę­
czą — rzekł śmiejąc się Borkowicz — 
bo litwinki drugiej nie zechce, ani ru- 
sinki dla grubego obyczaju.

— Niemkę — nie niemkę, — począł 
Groszek — ale gładko, jak niemki wy­
chowaną, piękną, młodą mu stręczą.,. 
Mówią na pewne o głogowskiej Ja­
dwidze.

Maciek, który rozciągnięty leżał, usły­
szawszy imię to, zerwał się nagle, aż 
ława pod nim zatrzeszczała i poskoczył 
do mówiącego z brwiami ściągniętemi...

— Niedoczekanie jego! — krzyknął
— wodząc po izbie oczami zaiskrzonemi.

Brat i syn spojrzeli nań tak, jakby 
hamować chcieli, lecz już powstrzymać 
nie mogli — krew mu zalała całe 
oblicze.

— Nie może to być! —  dodał,



— Com słyszał, to prawię, —  odparł 
bijąc się w piersi Groszek, trochę prze­
straszony, jakby na dzikiego zwierza 
nastąpił — jużci na zamku śpiewają
0 godach.

Maciek słuchał z twarzą zmienioną, 
Brat tylko i syn wiedzieli, co ten gniew 
oznacza. Wysoko sięgał Maciek Borko- 
wicz starosta wielkopolski — wysoko!

Na Wielkopolsce oderwanej od Koro­
ny, z pomocą swych związkowych Bran- 
deburgczyków i Krzyżaków, zasiąść 
udzielnym panem chciał, a z Jadwigą 
głogowską się ożenić.

Na dworze w Głogowie niezgorzej 
był przyjmowany; księżniczka nie miała 
dotąd bohdana, a zamąż jej było pilno. 
Młoda, urodziwa, żywa, śmiała, wesoła 
aż do zbytku, — podczas i na łowy 
jeździła, — krosien, jak inne niewiasty, 
nie rada pilnowała, więc samotnej sie­
dzieć nie smak było.

Maćkowi, acz podżyłemu już, zama­
rzyło się wziąć ją za żonę, aż tu naraz 
wszystkie te piękne nadzieje w niwecz 
obracała wiadomość przez Groszka przy­
wieziona.

— Węgry nie dopuszczą ożenienia 
tego, królowa Elżbieta potrafi wszystko 
powikłać, popsuć,.. A o mnie nie mówią 
tam na dworze nic? — zapytał po- 
miarkowawszy się, i chcąc rozmowę na 
inny przedmiot zwrócić: — podobno 
Wierzbięta w Krakowie był? a no cie­
kaw jestem, czy z siebie sam, aby co 
utargować, czy też zawołany, hę?

Groszek brwi podniósł zo góry.
— Kat go wie! dopytać się nie było 

można; ale na dworze go przyjmowano
1 u króla jadł.

— A z  kim to ten król nie je! u niego 
wszyscy dobrzy... Mniejsza zresztą o to
— prawił dalej Maciek — ani ja Wierz- 
bięty, ani ja Beńki się nie obawiam, 
strasznymi mi nie są, będą oni w saku 
u mnie! Głupi są!

Na tem się skończyła rozmowa, prze­
rwana przybyciem jakiegoś gościa.

Właściwie nie gość to był, lecz wła­
śnie powracający z Krakowa Wierzbięta 
ów, o którym przed chwilą wspomina­
no, a który przywiózł Borkowiczowi 
wezwanie stawienia się przed króla,

Wierzbięta był przyjacielem od serca 
starego Beńki’ i na równi z wojewodą 
nie znosił Maćka, przekonania i ufności 
doń nie mając. — Mąż to był wielce 
stateczny, poważny i twardy, ucho i ła­
skę królewską miał. Spojrzeć nań było 
dość, by poszanowanie uczuć, bo się 
sam on szanował, górą chodził i do 
tych należał, których na żadne po­
chlebstwo nikt nie weźmie.

Poselstwo swe zleciwszy, spiesznie 
oddalił się Wierzbięta, a gdy i Groszek 
z izby wyszedł, starosta niespokojny, 
gniewny, rzekł do Jaśka z Czacza.

— Muszę do Głogowa jechać! Dziew­
czynę gotowi gwałtem wydać, trzeba 
się przekonać, tak tam rzeczy stoją... 
Zdawała się być mi przychylną; jeśli 
tak jest, gotówem ją wykraść i za­
ślubić.

Brat powątpiewająco głową pokręcił...
— Dobrze rozważcie, abyście się dla 

podwiki doremnie nie uwikłali. Sprawa 
gardłowa... narzeczona królewska — 
wycedził powoli.

Mimo ostrzeżenia, Borkowicz do Gło­
gowa pojechał szczęścia próbować, ale
— ani stosunki, ani bogate datki, któ- 
remi ochmistrzynię księżniczki usiłował 
przekupić, na nic się nie zdały... Maciek 
powrócił ze Szlązka zły i bardziej jeszcze, 
niż przedtem, na króla zapamiętały.

(Ciąę dalszy nastąpi).

Siostra miłosierdzia.
(Opowiadanie żołnierza francuskiego).

Miesiąc październik (w roku 1870) się 
skończył, gdy w oblężonym Paryżu za­
brakło już miejsc dla rannych, wycień­
czonych i konających — wszystkie 
gmachy publiczne, szpitale, klasztory 
były nimi przepełnione.

Ja należałem do szczęśliwych, dosta­
wszy się do klasztoru pod wezwaniem 
„Narodzenia Dzieciątka Jezus“, gdzie 
było nas tylko pięciu w wielkiej sali, 
opatrzono z troskliwością matczynią we 
wszystko, co dla chorych i nieszczęśli­
wych może być pomocnem, \



Po dwóch dniach zupełnej bezsenno­
ści, po torturach, jakich doświadczyłem 
na noszach, po upływie krwi z głębo­
kiej rany, jaką otrzymałem w okopach 
od pruskiej kuli, nie mogłem teraz ani 
usnąć, ani czuwać, pojmowałem jednak 
zrozumiale co się dokoła mnie działo.

Słońce prześlicznie przedzierało się 
przez firanki zawieszone u wysokich 
okien, a promień co się przecisnął przez 
szczelinę w płótnie i padł mi na twarz, 
cieszył się jak przyjaciel, pieścił jak 
matka, wlewał w duszę błogą nadzieję...

Gdym się rozkoszował tym przyjacie­
lem z nieba, otworzyły się drzwi i uj­
rzałem wchodzącego przez nie żołnierza 
Strzelca; dzielna postać tego rycerza z 
okopów siliła się na to, aby stać pro­
sto i mężnie, lecz twarz nie mogła 
ukryć strasznych cierpień. Żołnierz miał 
jedno ramię rozdarte przez kulę, drugie 
ramię, prawe, zupełnie strzaskane, liany 
jego były opatrzone na prędce; miał na 
nich proste obandażowanie.

Młoda, wątła jak dziecko, Siostra 
miłosierdzia, poprowadziła kalekę do 
łóżka zasłanego białą pościelą, z tro­
skliwością posadziła go na krześle i ser­
decznym głosem, jaki dotychczas brzmi 
mi w uszach, przemówiła:

— To twoje łóżko, mój bracie; po­
winieneś sobie odpocząć, zanim doktor 
przyjdzie z pomocą. Pozwól, pomogę ci...

Żołnierz, chociaż mu z czoła płynęły 
gęste krople zimnego potu, odpowiedział:

— Dziękuję ci Siostro, sam sobie 
dam radę.

I usiadłszy na krześle, zamyślił się. 
Co się działo w jego umyśle? Badałem 
go wzrokiem; jakieś nieokreślone, bo­
lesne uczucie występowało na twarz 
bladą zmęczoną. Nakoniec po chwilowej 
walce z samym sobą, zdobył się na 
odwagę i rzekł:

— Moja Siostro, przez dwa miesiące 
nie spałem w łóżku, a tylko w błocie, 
jakiem zalane są fosy dokoła Paryża.,, 
chciałbym cię prosić o jednę rzecz... o., 
ale nie wiem jak to powiedzieć. Oto 
chciałbym moim zabłoconym nogom 
sprawić ciepłą kąpiel!...

-— Będziesz ją miał zaraz — odpo­
wiedziała Siostra miłosierdzia i wyszła.

Wdzięczne westchnienie wybiegło z 
piersi żołoierza i uśmiech zadowolenia 
zjawił się na jego twarzy.

W kilka chwil powróciła Siostra miło­
sierdzia niosąc w drobnych rękach wiel­
kie naczynie z ciepłą wodą; ciężar był 
nad jej siły — uginając się szła wolno. 
Para unosząca się z naczynia zapełniała 
powietrze, pozwalając mi patrzeć na 
ewangieliczny obraz jak przez obłok 
mglisty.

Siostra postawiła naczynie z wodą u 
nóg rannego i nachyliła się ku ziemi, 
aby mu pomódz w zdjęciu obuwia.

— Daj pokój, na miłość Boga! — 
zawołał wówczas ranny, — zaklinam 
cię, pozwól mi samemu się rozdziać; — 
i lewą ręką silił się odwiązać rzemień, 
przytrzymujący u kolan obuwie oblepio­
ne błotem i kurzem.

Odwaga żołnierza była wielka, ale 
boleść wszystkie wysiłki ducha zwycię* 
żyła; ruch wysilony lewej ręki wbudził 
boleść w strzaskanem ramieniu; ranny 
nie mógł wytrzymać, przechylił się na 
łóżko, a twarz okryła się śmiertelną 
bladością.

Wówczas Siostra miłosierdzia uklękła, 
rozwiązała poplątane rzemienie i z roz­
wartych butów wydobyła ostrożnie nogi 
chorego.

Widzę jeszcze te nogi, nie miały już 
koloru ciała ludzkiego; błoto, kurz, pot 
oblepiły je jedną masą czarną, pocen- 
tkowaną brunatnemi plamami skrzepłej 
krwi.

Zakonnica wzięła nogi chorego z 
matczyną troskliwością, zanurzyła w 
ciepłej wodzie i myła je delikatnemi, 
dziewiczemi rękami, jak niegdyś kobiety 
biblijne myły nogi pobożnych wędrow­
ców. Był to obraz cudowny, Siotra mi­
łosierdzia pochylona, z twarzą ukrytą 
w białych skrzydłach kapelusza, była 
w nim Aniołem.

Powoli ranny przyszedł do siebie, 
wyprostował się, spojrzał ku ziemi 
i złożył ręce jak do modlitwy.

— O! moja Siostro, —  zawołał z unie­
sieniem, —  daruj mi, przebacz!

I łzy trysły z oczu żołnierza.
Nie on sam płakał — myśmy mu 

wtórowali. Te łzy zachwytu i wdzię-



czności dla świętej kobiety więcej nam 
pomogły do wyzdrowienia niż lekarstwa 
— duch w nas odżył, a za nim i ciało 
nabrało dzielności.

Świat w cyfrach.
Paryskie biuro geograficzne wydało 

świeżo rocznik statystyczny świata, 
czyli księgę, w której są, zestawione 
obliczenia, dotyczące krajów i ich mie­
szkańców na całej kuli ziemskiej.

Z rocznika tego okazuje się, że E u ro ­
pa liczy 437 milionów mieszkańców, 
Azy a 851 milonów, A f r y k a  126 mi­
lionów, Ameryka 161 milionów, a A u­
s t r a l i a  51 milionów miaszkańców. Co 
do obszaru największą, jest Ameryka, 
zajmuje bowiem 44 miliony kilometrów 
kwadratowych powierzchni, po niej Azya
O powierzchni 41 milionów kilometrów 
kwadratowych powierzchni, następnie 
Afryka 31 milonów kil. kwadratowych, 
Australia 11 milionów kilometrów kwa­
dratowych, ostatnie zaś miejsce zajmuje 
Europa o powierzchni 10 milionów kilo­
metrów kwadratowych. Ale za to w 
Europie przypada przeciętnie 43 mie­
szkańców na jeden kilometr kwadrato­
wy, w Azyi 20 mieszkańców, w Ame­
ryce 5, w Australii 3, w Afryce zaledwie
2 mieszkańców na kilometr kwadratowy.

Cała kula ziemska, ale bez oceanów, 
ma 138 milionów kilometrów kwadra­
towych. Oceany zaś zajmują 374 milio­
ny kilom, kwadratowych powierzchni, 
z czego na ocean Atlantycki, oddziela­
jący Amerykę od Europy i Afryki, przy­
pada 100 milionów kilometrów kwadra­
towych. Gdyby ląd stały wszystkich 
części świata tak gęsto był zaludniony 
jak w Europie, to na całym świecie, 
byłoby sześć miliardów ludzi, czyli sześć 
tysięcy milionów, a jest tylko 1,660 mi­
lionów. Ma tedy rodzaj ludzki dość jeszcze 
miejsca na ziemi.

Na jw iększe  p a ń s t w a  co do zaj­
mowanej powierzchni są następujące: 
Anglia (wraz z koloniami, Rosya, Chiny, 
Fi*ancya (z koloniami), Stany Zjednoczone

Ameryki północnej, Brazylia, Turcya, 
Niemcy, Argentyna, Belgia, Dania, Por­
tugalia, Holandya. Pod względem ludności 
porządek państw tak się przedstawia: 
Anglia 403 miliony mieszkańców (z ko­
loniami) Chiny 350, Rosya 142, Stany 
Zjednoczone 98, Francya 81, Niemcy 78, 
Japonia 62, Austro-Węgry 50, Holandya 
44, Turcya 38, Włochy 35, Belgia 27, 
Hiszpania 20 milionów.

N a jw i ę k s z e  m i a s t a :  Londyn 7
milionów mieszkańców, Nowy Jork 4, 
Paryż blizko 3, Chikago 2, Berlin, Wie­
deń 2, Petersburg l 1/*, Konstantynopol 
1, Pekin w Chinach jeden milion mie­
szkańców.

Do n a j d ł u ż s z y c h  rzek należy 
Nil w Afyce (Egipt), ma 850 mil dłu­
gości, Amazonka w Ameryce Południo­
wej (w Brazylii) 730 mil długości, taką 
samą długość ma rzeka Jenisej w Azyi 
(w Syberyi), w Europie zaś najdłuższą 
rzeką jest Wołga (w Rosyi) ma 530 
mil długości.

Z b ud ow l i  najwyższą jest wieża 
Eilfel w Paryżu, ma bowiem 300 metrów 
wysokości. Drugie miejsce zajmuje obe­
lisk, słup kamienny w Washingtonie w 
Ameryce, o 169 metrach wysokości. 
Wieża katedry w Kolonii ma 155 me­
trów wysokości.

Z gospodarstwa.
Koniczyna jako wyborna pasza dla drobiu.

Możność użycia koniczyny, jako do­
skonałej paszy dla drobiu, dotąd w na­
szych gospodarstwach włościańskich ma­
ło jest znana. A jednak jast to bardzo 
zdrowa i pożywna pasza dla drobiu, a 
przytem niedroga więc też każda go­
spodyni trzymająca u siebie drób, po­
winna koniecznie przekonać się o tem 
osobiście i zaprowadzić tę paszę dla 
żywienia drobiu, przez co koszta żywie­
nia znacznie się zmniejszą a czysty zysk 
z hodowli drobiu się powiększy,

Oprócz innych części składowych 
bardzo pożywnych, koniczyna zawiera 
w sobie bardzo wiele wapna, którego 
jak wiadomo kury bardzo wiele potrze­
bują na wytworzenie skorupki jaj. Kar­



miąc np. kury samem ziarnem nie do­
starczamy potrzebnego wapna dla kur, 
a kury karmione przeważnie ziarnem 
znoszą jaja o bardzo cienkiej, albo na­
wet bez żadnej skorupki. Jeżeli przeto 
chcemy, aby się kury dobrze niosły, 
były zdrowe silne i miały dosyć mięsa 
na sobie a jednak nie zapasły się, co 
by szkodliwie oddziałało na nośność jaj, 
to dodatek koniczyny do paszy będzie 
bardzo korzystny i odpowie wszystkim 
powyższym wymaganiom.

Podczas pierzenia się drobiu, koniczy­
na jest wprost nieoszacowaną paszą 
i nie da się zastąpić żadną inną cho­
ciażby nawet drogą. £ Chcąc koniczynę, 
a raczej siano z koniczyny, użyć na pa­
szę dla drobiu, a przedewszystkiem dla 
kur, należy je odpowiednio przyrządzić. 
Siano z koniczyny musi się najpierw 
porznąć na drobną sieczkę. Tej sieczki 
bierze się np. 2 litry i gotuje ją przez 
całą godzinę w wodzie, ażeby całkiem 
zmiękła i przemieniła się w jednolitą 
masę. Do tej masy dosypuje się 1 litr 
śrutowanego ziarna i miesza z niem 
należycie. Te mieszaninę pozostawia się 
przez noc w nakrytym garnku, a na­
stępnego dnia rano pasza gotowa jest 
do użycia. Wydaje ona przyjemny za­
pach, podobny do świeżej koniczyny 
i chętnie jest spożywana przez drób 
tak stary jak i młody.

Przy gotowaniu trzeba uważać, ażeby 
wody nie było za wiele i żeby miesza­
nina na drugi dzień nie była za sucha, 
gdyżby jej wtenczas kury dobrze nie 
jadły.

Kurczęta i kaczki bardzo prędko ro­
sną otrzymując taką paszę i dobrze się 
utrzymują chociaż od niej nie są tłuste. 
A więc, gospodynie, nie zapominajcie
o koniczynie jako paszy dla drobiu. 
W lecie należy dawać koniczynę przy­
rządzoną wyżej opisanym sposobym.

Rozmaitości.
Podatek na starych kawalerów zaprowa- 

dzono w O ldenburg i! .Jest ona pierw szą w  
państw ach niem ieckich, bo dotąd żadne pań­
stwo zw ią?kow e podatku takiego nie uchw a

liło . S tarzy  kaw a lero w ie  w  w ieku  30 — 50  
lat, m ający w ięcf j niż 4200 m r. dochodu, do­
płacać m ają 10 proc., ja k o  osobny podatek  
starokaw alerski, Toż dopiero lam ent zapanu­
je  z jednej a radość z drugiej strony!

Gospodarstwo bez kłopotu. Do różnych ro ­
dzajów  gospodarstw ro lnych, obecnie u nas 
upraw ianych, p rzybyw a now e „gospodarstwo  
bez k łopotu11. Gospodarstwo tak ie  prow adzi 
w  K ró lestw ie  Po lsk im  jeden z obyw ateli 
ziem skich w  pow. pińczow skim , w  gm inie  
Drożejow ice. Posiada m ają tek  o 692 morgach, 
jest człow iekiem  w  średnim  w iek u  i m a w y ­
kształcenie wyższe.

Po obu stronach drogi, prowadzącej ze 
Skalbm ierza do Działoszyc, ciągną s'ę jego  
pola, zw racające na siebie uw agę przejezdnych  
szczególnym i w idokam i. Pola te, n ieupraw ia- 
ne od la t 7 czy 8 iu, zarosły tra w ą  i chw a­
stam i.

N a polach w idnieją tu  i ów dzie niesprzą- 
tn ię te  stogi zboża i słom y po ostatniem  żni­
wie. Poczerniały ju ż  ze starości, ale stoją.

N igdzie ani śladu pługa, ani kaw a łka  
ziem i upraw nej. W łaściciel prow adzi dom  
zam knięty, nigdzie nie bywa, n ikogo nie 
przyjm uje , czas spędza nad książkam i.

Gleba w  m ajątku  jes t urodzajna, to też  
okoliczni w łościanie i sąsiedzi n ieraz ju ż  za­
biegali u odludka o w ydzierżaw ien ie opusz­
czonego m ają tku , ale w łaściciel o niczem nie 
chce słyszeć.

T a k i sposób prowadzenia gospodarstwa  
objaśnia na swój sposób.

D aw niej, gdy u p raw ia ł ziem ie, s>'ał, kosił, 
nie m ógł doznać spokoju. Bał się suszy, bał 
się deszczu i gradu —  te raz  nie m a żadnych  
niepokojów  a na zapłatę podatków, oraz na 
skrom ne jego potrzeby i ta k  m u dochodów  
z m a ją tku  starczy. , Z iem !a m usi wypocząć*1

Energiczna burmistrzyni. W  mieście H u n -  
new ell w stanie Kanzas w  A m eryce po w p ro ­
wadzeniu tam że praw a głosowania kob iet, 
w ybraną została „burm istrzyn ią1- pani E li -i 
W ilson. N ow a „m atka  m iasta11 prezydow ała  
po raz pierw szy na posiedzeniu rady m ie j­
skiej i w ygłosiła piorunującą mowę, w k tó re j 
potępia -dotychczasowy zarząd m ie jsk i, w yko ­
nyw any przez mężczyzn. Gospodarkę m ie jską  
uznała burm istrzyn i za w prost n iem ożliw ą  
i zaznaczyła, że był ju ż  czas naj większy, aby 
niew iasty objęły rządy i oczyściły tę stajnię, 
przyw racając moralność publiczną, narażoną  
na szw ank przez ta k  długie czasy.

Pani W ilson powstała przeciw ko domom  
gry w mieście i szkodliw ym  w pływ om  tychże  
na młodzież. Postaw iła wniosek opodatkow a­
nia nader w ysokiego n ie ty lko  dom ów gry, 
lecz i szynków . Pani W ilson oświadczyła  
wreszcie, iż powoła na urząd policm ajstra  
przyjació łkę swą i sąsiadkę panią Osborne
i spodziewa się, że ta dzielna niew iasta  
wspólnie ze swą pomocnicą ^przyjaciółka



1 sąsiadką'1 p. kom isarką  policyi W iliam sonow ą  
doprowadzi m iasto do porządku i w yko rzen i 
w szystkie  zbrodnie, stanowiące v s ty d  i hań­
bę A m eryk i.

Posiedzenie zostało zam knięte przedi,v. z i -  
śnie, gdyż burmisfcrzyni zapowiedziała odczyt 
swój na jednem  z przedm ieść i tam się też  
udała, aby obw ieścić: ,,0  stanow isku kobiety  
w  zarządzie m iejskim , je j celach i zam iarach1*.

Mały bogacz. NajLo^atsze dziecko św iata  
przybyło tego ro ku  z A m e ry k i do Londynu  
w  odw iedziny do krew nych. Malec ten, bu­
dzący powszechne zainteresow anie, nazyw a  
się W ilson W asch Mac Lean i liczy niespełna
2 lata. Przyw ieziono go do Londynu w  spe- 
cyalnym  salonowym  wagonie. Opuścił go na 
rękach  swej australskiej p iastunki, otoczony  
licznym  orszakiem  sług w szelkiego rodzaju, 
niby ja k i kró lew icz, a za n im  postępowali 
szczęśliwi rodzice. Nie potrzeba dodawać, że 
m ały bogacz sypia ty lk o  w  złotej kołysce, 
posiada w łasne autom obile, pałace i t. d.

Z  rodziców m ógłby zresztą m ały  W ilson  
uchodzić za „biedaka11, bo po nich odziedzi­
czy najw yżej „m arn e“ k ilk a  m ilionów  dola­
rów , co w  Am eryce, ja k  w iadom o, nie daje  
jeszcze praw a do ty tu łu  m iliardera. A le  owe 
m ilia rdy  spłyną na niego od dziadka, k tó ry  
je 3 t w łaścicielem  olbrzym ich kopalń  zło ta  
w  Colorado. Przybycie „złotego m alca" do 
Londynu w yw ołało  natura lne w ie lk ie  zacie­
kaw ien ie, gazety przepełnione były  długiem i 
opisami podróży a gawiedź uliczna toczyła  
się przed pałacem m ałego bogacza, aby się 
chociaż z b liska nasycić w idokiem  przepychu  
i złota . N ik t  nie wspom inał jednak , ile to 
k rw a w ic y  biednego robo tn ika  poszło na zdo­
bycie tego bogactwa.

owies obroczny 7 80 do 8 —
jęczm ień  b row arny 8 50 do 9 50
breczka -------- - d o  — —
rzepak —  —  do —  —
groch do gotow ania --------------- —
koniczyna czerw ona 85 —  95 —
koniczyna szw edzka 70 —  80 —

Targ na bydło.
N a  m i e j s k ą  c e n t r a l n ą  t a r g o w i ­

c ę  b y d ł a w  K rako w ie  spędzono 29 w rześnia
b. r. bydła rogatego 212 sztuk, cieląt 127, 
nierogacizny 246. I  płacono za jeden cetiiar  
m etryczny ż y w e j  w a g i  buhaje od 78 do
104 kor., w o ły  od 100 do 110 kor., k ro w y  od
80 do 96 kor., ja ło w n ik  od 88 do 96 kor. 
cielęta od —  do — , nierogaciznę tuczną od
—  do — ; b i t e j  w a g i :  n ierogaciznę od
—  do —  kor. Z  zakupionych na oko
płacono za sz tu k ę : buhaje od 120 do 360 
kor., w oły  od 201) do 400 kor., k ro w y  od
105 do 310 k o r  , ja łó w k i od 80 do 205 kor., 
cielęta od 25 do 90 kor., owce i kosy od 
22 do 26.

Ze spędzonych na ta rg  zw ierzą t sprzeda­
no: sztuk: na m iejscową konsum cyę 667 na 
konsum cyę innych gm in k ra ju  32 na eks­
po rt za granicę k ra ju  bydła rogatego na
eksport za granicę k ra ju  nierogacizny — .
Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzow ej.

Ceny zboża.
(za 50 k ilo )  

w Krakowie dnia 29  go września b. r.
K. 1). K . 1).

Pszenica czerwona i żó łta  od 12 05 do 12 45
żyto  dw orskie  9 75 do 10 35
żyto targow e —  —  do  ----------
jęczm ień 9 —  do 9 50
jęczm ień na k ru p y  —  —  do —  —
owies ta rg o w y 8 70 do 9 10
słoma żytn ia  3 —  do 3 50
siem ię konopne 13 50 do 14 50
k a rto fle  stołowe 3 25 do 3 50
otręby pszenne 7 —  do 7 20
siekanka jęczm ienna 12 70 do 13 —
kasza jag lana  13 — do 13 25
kasza tatarczana 16 50 do 17 —

Ceny bez op łaty spożywczej (akcyzow ej).
We Lwowie dnia 29  września b. r.

K. h. K. h.

pszenica gotow a 11 90 do 12 10
żyto  gotow e 9 50 do 9 70

f t p o l l o

Nbjprzjedniesze 
z, "wyro&óiu 
istniejących

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" 

między znajomymi!



A. J. FRIDRICH
i Spółka

Krajowe przedsiębiorstwo dla prze­
mysłu elektrycznego i technicznego

w Krakowie, ul. Wiślna 1. 8.
Wykonujemy 
zdokładną -a- 
c ową wiedzą 
kompletne u- 
rządzenia ele­
ktrycznego u- 
rządzenia i siły 
następnie po­
dejmujemy się 

urządzenia 

wszelkiegof rodzaju fabryk etc., urzą­
dzamy elektryczne dzwonki, te le fo n ,  
sygnał>, aparaty do leczenia etc.

Wszelkiego rodzaju artykuły elektro- 
tecaniczne i tecuioztie są zawsz,e na 
skłdzie. — Plany, kosztorysy, projekty, 
porady etc. bezpłatnie.

Dla sklepów lek rolo. I
poleca

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 40

3 80, 4  00 i 4  80  K.
HURTOWNY HANDEL

Jakfta pieliły w podgórza
5 kilo poczt ą, odwrotnie do każdej stacyi w kraju. 

Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
^to w arów  kolonialnych.

Tanimiiróturuwy zegar z kukułką K. 6 60.
Nr. 4598. Pięknie rzeźbiona tar­
cza, liczby i wskazówki z kości 
słoniowej, wywołujący godziny i 
półgodziny, 32 cm. wysoki, kom­
pletny, z 2 pozłacanemi ważkami 
w kształcie szyszek, dokładnie re­
gulowany, szkocki werk, K, 689. 
Nr. 4589 ten sam z ozdobnym pta­
kiem K. 7 50, 8'50, 9 80. Bogato
rzeźbiona tarcza z głową jelenią
i wiewiórką K. i0'50. 14-50 Patrz w 
główny katalog. Dla każdego ze­

gara 3-letnia gwarancya pisemna. Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za zaliczką 

przez c. i k. Nadwornego dostawcy

HANNSA KONRADA w Briix Nr. 775, (Gzecliy).
Główny katalog z około 4.000 odbitkami na żądanie

'darmo i opłatnie.

Broń, amunicva, 
przyborv myśliwskie.

W szelka broń jest starannie przysposobiona  
do użytku, w  dowód czego ma pieczęć pań­
stwową. T y lko  najlepsza jakość; tow ary czy­
ściutko wykonane. Należyte funkcyonowanie  

pod gwarancyą.
Nr. 100 Rewolwer 
Lefaucheux, kaliber
7-m ra, 6-strzałow y, _..... .
z nabojam i, o szty- ...
fcie zapalającym  en 
blank w yp o lero w a­
ny z rękojeścią z 
drzewa orzechowego, z cynglem składanym  
17 cm. za sztukę K. 5'50. Ten sam, kaliber
9 mm. K. 7'50. Nr. 101 kaliber 7 mm., jak  
najdelikatniej n ik low any K. 6 ‘50. K aliber 9 
mm., jak  najdelikatniej n ik low any K. 8 ’50. 
Nr. 507 7 mm. ładunek z kulą 25 szt. K. —'90 h.
Nr. 508 7 mm. ładunek z śrutem 25 „ K. 1'— ,.
Nr. 509 9 mm. ładunek z kulą 25 „ K. —-95 „
Nr. 510 9 mm. ładunek z śrutem 25 „ K. 1 25 „
Nr. 211 7 mm. naboje wybuch. 2 5  „  K . — "70 „ 
Nr. 512 9 mm. „ „ 25 „ K. - -9o „

Największy wybór wszystkich rodzajów rewolwerów, 

pistoletów kieszonkowych, tercerołów, pistoletów dla 

nagonki i ochrony winnic, t. zw. Flobert Tesching. flint 

myśliwskich, przyborów łowieckich etc.

Główny katalog z 4000 rycin wysyła się każdemu 

na żądanie darmo i opłatnie.

C. i k. nadworny dostawca

JA N  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 782 (Czechy).

Najlepsze źródło czeskie!
Tanie pierze!

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k. 4o ; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. Io: 
1 kg. najprzedniejszego bia­
łego jak śnieg, dartego 6 k. 
4ó h., 8 k.; 1 kg. puchu sza­
rego 6 k., 7 k.; białego prze­
dniego lo k., najprzedniej­

szego z piersi 12  k.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtego nankinu 1 pierzyna 180 cm. 
długości 120 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
każda 80 cm. długości, 60 cm. szerok. napełnio- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K , półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pierzyny osobno po 10, 12, 14, 16 Koron, podu­
szki 3, 3*50, 4 Koron. Pierzyny 2 metry długie, 
140 cm. szerokie po 13, 14*70, 17-83, 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4'50, 5‘20, 
5-70 K. Piernaty z mocnego pisanego płótna 180 cm, 
długie, 116 cm szerokie po 12'8U, 14-80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począws;y cpłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nieodpo­
wiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

5, Benisch w Deschenltz. Nr. 9*7 Czechy.



Tylko wtedy
okazuje się dobroć wybornej kawy ziar­
nistej w całej swej pełni, jeżeli Czci­
godne Panie Gospodynie dadzą pierw­
szeństwo najpewniejszej marce jako 
przymieszce do kawy!

N a jp e w n ie js zy m  ś ro d k ie m
wiodącym do tego jest użycie „prawdzi - 
wego :Francka: od lat dziesiątek wy­
próbowanego fabrykatu, jednak tylko 
tego „z młynkiem do kawy “ jako marką 
fabryki.

Hm Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf. Capsici comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbiśniach itd.; do nabycia w  wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., EJ..40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“,wteQczasjesteśniy pewni, że

otrzymaliśmy preparat oryginalny. ___
A p t e k a  Dr .  R i c h t e r a  i  t y  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  ]:•/* 

w Pradze?, ulica Elżbiety No. ń nowy.
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Hf § sittls słsiby w Hr®H®wie
niechaj zgłoś się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy wMowie

Plac WW. Świętych L. 1. 

od godziny 9-tejrano do 1-szejwpołudnie 

i od 3-ciej do 4-tej popołudniu.

Dla paszuHujacych procy pośrednictwo jest bezpłatne.

P o leca  s ię b a rd zo
każdem u przed zakupnem  przedm iotów  do 
ci.-dzie w e g  > użytku  i podarunków  w szel­
kiego rodzaju, przeglądnąć mój g łów ny k a ­
talog 7. 4000 odbitkam i, jk tó ry  na żą­
danie wysyłani każdem u d irm o i opłatnie

HANNS KONRAD
C. i k. Nadworny Dostawca w Briix (Czechy).

I^Utrzymanie zdrowego^

Ż O Ł Ą D K A
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. Skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trawienie iiekko od­
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. p. 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest

O ra  R o s a  Ssalsarai io ią d & o u iy
z apteki B. Fragnera w Pradze.

®OSTRZEŻENIE! Wszystkie 

części opakowania noszą 

p ra w n ie  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁÓWNĄ: APTEKA

B . F R A S N E R !A *■ % §% T
„POD CZARNYM ORŁEM*

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. róg ul. Neruda.

----- WYSYŁKA CODZIENNIE. ---- -
1 cała flaszka 2 K., pół flaszki 1 K.

Pocztą za poprzedniem nadesłaniem K. 1.50 bę­
dzie jedna mała flaszka, K. 2.80 bądzie jedna 
duża flaszka, K. 4.70 będą 2 duże flaszki, K. 8 
będą 4 duże flaszki, K. 22.— bądzie 14 dużych 
flaszek opłatnie do wszystkich stacyi austro-

1 ;
węgierskiej Monarchii przestane. 

SKŁADY W APTEKACH AUSTKO-WĘGIER 
w Krakowie w Aptece: M. Masłowskiego, 

Redera, K. Wiszniewskiego.

Pny zamówieniach powołujcie się 

na pismo „Nowy Dzwonek*.

T A N I E

czeskie pierze
do pośeieli!

1 Kjj s/.®r"łr» dartego  pierza K 2-—, lepsze 
K 2 40; pół>nł -go K i  60, biał* K 4 20; białego 
puchowat. so .6 K, najprzedniejszego K-7 20 
najlepszego gatunku K 840. Pucliu szarego K 
6' - , białego K 12—, najprzedniejszego z pier 

si K  1440. Przy zakupnie 5 kg. o;:łałfiie. 
Go t o wa  p o ś c i e l  z a:ęstea:o c frt*onego żu- 
letu, 1 pierzyna 180X06 cm. po K 10' -, 1'2‘—, 
15-,  ; 8 -.  '21—; 200X143 cm, po K 3 -  
15- 18 .2  •—; 1 podgłówek 80X58 cm. po
K 3 —, 3-50, 4 —. 99X70 cm po K 4-50, 5 50, 6 —. 
Przesyłka za zalicz <ą od 10 K począwszy opła­
tnie Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Próbki i cenniki darmo. 
Arłur Wolltier, Lobes 212 przy Pilźnie (Czechy)

N a cze ln y  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  X . M a rc e li D z iu rzyń s k i
nriits»rni« ..Głosu Narodu1* w Krakowie, ood aarzadeoi I. P. nr,hr7ańsUipcm


